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To, co rozstrzyga.
Rokowania c pożyczkę zagra

niczną dla Polski weszły w stadjum 
Końcowe. Ze skąpych wiadomości 
dziennikarskich stwierdzić możemy, 
że pożyczka ma wynosić 70—80 
miljonów doDrów przyczem u- 
dział w niej obok Stanów Zjed
noczonych wezmą prawdopodobnie 
i kraje europejsne, a Drzedewszyst- 
kiem Anglja i Francja. Pierwsze 
raty pożyczki mają Dyć przezna
czone na wzmocnienie zasobów 
Banku Polskiego i skup biletów 
zdawkowych, a zatem mają służyć 
stab.lizacji waluty. Część nato
miast pożyczki, ta mianowicie, 
która wpłynie później, ma być uży
ta na cele inwestycyjne. Tak ogól
nikowo brzmią informacje Szcze
góły, nawet te, co do których po
między-nami a naszymi przyszły
mi wierzycielami niema różnicy 
zdań, nie są jeszcze dotąd znane 
szerszemu ogółowi. Temoardziej 
tylko b. nięjasmo j częstokroć 
iprzecznie orzrmą wiadomości, do
tyczące punktów spornych, a mia
nowicie t. zw. kontroli finansowej 
ze strony wierzycieli.' Mieliby ją 
sprawować przedstawiciele kapitału 
zagranicznego w radzie Banku Pol
skiego Zdaje się nie ulegać wąt
pliwości, i t  udz«ał ich w tej
instytucji dotyczyłby wyłącznie 
sprawy zużytkowania pożyczki
a więc planu stabilizacyjnego
poiski w tej właśnie dziedzinie 
wysuwa kontrpropozycje. Czy do
tyczą one liczby owycn przedsta
wicieli (finansiści amerykańscy pro
ponują podobno czterech, rząd 
polski jednego), czy ich ębarakteru 
(prawp głusu rozstrzygającego
ąrzglęanie doradczego), wreszcie 
zakresu uprawnień, nie jest z pew
nością wiadomę,

W każdym razie różnice zdań 
□ie są nieprzezwycięźalne. Strona 
polska zgodziła się na to, że wie
rzyciele mogą mieć swego przed
stawiciela przy naszym banku e- 
misyjnym. Uznaje on« jum ten za 
pożyteczny ze względu na koniecz
ność obudzenia zaufania zagranicą, 
którego bez stałego kontaktu o? 
siągnąć nie można- Pamiętać trise* 
ba, że fmansjera amerykańska mia
ła dość puwodów do tego, by na
brać najgorszego mniemania o gos^ 
podarce powojennej państw euro
pejskich wogóle, a Polski w szcze
gólności. Przeciwko r wtrącaniu się 
obcych w nasze sprawy, z nad- 
mierną gorliwością występuje wy
trwale na Szpaltach nKurjerc War
szawskiego ‘ p. Władysław Grab
ski, który przecie w ogromnym 
stopniu przyczynił się do poder
wania zaufania obcych do gospo
darstwa polskiego.

P. praoski propagował icdnak 
zawsze t. zw. „samostarczalność 
gospodarczą' t j. teorję uwstęcz- 
njenU gospodarstwa, nawrotu do
przezwyciężonego już okresu od
gradzania się chińskim murem od 
reszty świata,

Czy pożyczka jest nam niezbęd
na? Twierdzimy, że na dłuiszą  
metę Polska bez dopływu Kapitału 
obcego nie będzie mogła przezwy
ciężyć trudności gospodarczych i 
węjfć aa drogę trwałego rozwoju, 
Nit znaczy to, byśmy mieli przyjąć 
każde podyktowane nam warunki. 
Pożyczka jest tranzakcją, którą po 
obu stronach doprowadza do skut
ku dążerość do zrobienia dobre
go interesu. Tymczasem ^meryka 
jna naamiar kąpitału, który prag
nie wywjęźć Rynęk niemiecki jest 
już w znacznym stopniu nasycony,

są w Europie tynki nawet prze
sycone Kapitałem obcym (np. Wę
gry), tymczasem poprawa sytuacji 
ekonomicznej w Polsce przesuwa 
ją w rzędzie odbiorców z ostatnich 
miejsc na coraz lepsze Zmysł ku
piecki podpowiada więc finansje-  
rze zagranicznej skłonność do 
trsnzakcji z Polską.

Ceł zaciągnięcia pożyczki? Jest 
on podwójny. Z jeanej strony 
szczupłe zasoby krajowe nie po
zwalają na tanie zasilenie naszej 
instytucji emisyjnej kapitałem kra
jowym, by pozwolić jej na staoili- 
zację złotegOo ’ A bez niej całe 
życie gospodarcze podlega waha
niom, wprowadzającym moment 
niepewności i zrozumiałego braku 
zaufaniu ze strony swoicn i obcych. 
Rynek polski traci wówczas zna
czenie dla obcyęn, co przynosi im 
oczywistą szkodę. Stąd na pierw
szym pianie sioi sprawa stabiliza
cji waluty przy pomocy obcego ka
pitału,

% drugiej strony idzie o załago
dzenie katastrofalnemu rr-kowi 
społecznego kapitału oblotowego 
Nasze oszczędności, zżarte pizez 
wo,uę, inflacje i wyssane do resz
ty pizez pompy podauowe p. Grab
skiego, są wręcz śmieszne. Mimo 
znacznego ich wzrostu od chwili 
przewrotu majowego i faktycznej 
stabilizacji waluty są one najzupeł
niej niedostateczne. Według ostat
nich znanych nam danych z listo
pada r. ub. wkłady w bąnkaęn pań 
stwowych i prywatnych oraz w 
kasach oszczędności wynosiły nie
wiele ponad $uf) miljouów złotych 
a więc jakieś 40 pioc. rocznego 
bgdżętu państwa, podczas gdy we 
wszystkich pahstwacn, cieszących 
się dobrobytem, oszczędności prze
noszą po wielekroć Duazet pań
stwowy

Jak już wskazaliśmy, pożyczką 
wyrosić będzie okpło 80 miljonOw 
dolarów, t  j. około 700 miljonów 
złotych,' z których ząpewne więk
sza częśc przeznaczona będzie na 
trwałe ugruntowanie złotego. Mniej
sza część obiócona będzie bezpo
średnio na cele gospodarcze, przy- 
tem dopływu kapitału do tej ostat
niej dziedziny spodziewać się nale
ży dopiero z początkiem roku przy
szłego. Czy więc pożyczka ta jest 
dla nas dostateczna, czy zaradzi 
wszystkim bolączkom? bezwątpie- 
nia. Dia porównania kilka cyfr.

Ogólna suma wszystkich poży
czek zagranicznych państwowych, 
komunalnych i prywatnych wyno
siła w r. 1924-ym w pr;/biizeniu 
800 miljonów ziorych według obec
nego kursu, zaś w r. 1925 (rok 
pozyczki Diilonowskiejł około 950 
miljonów. W porównaniu więę z 
jatami ubiegłemi będziemy niewąt
pliwie w sytuacji pomyślniejszej, 
.dk to wskazują rozmiary tej jed
nej, najważniejszej pożyczki.

Niemcy natomiast uzyskały w 
r. 1925-ym ogółem około 3100  
miljonów złotych papierowych zze- 
wnątrz, zaś w  r. 1926 ym około 
3.700 miljonów Zważywszy, że 
dopływ kapitału zagranicznego do 
Niemiec trwa stale i że nagroma
dzenie oszczędności postępuje tam 
o wiele szybciej, niż u nas, będzie
my mog przez porównanie stwier
dzić, ie  otrzymanie pożyczki za 
granicznti. która obecnie docho
dzi do skutky, wirmo uyc począt
kiem wiejkiej akęji kredytowej dla 
polski, potrzebnej zarówno nam 
jak i eksporterom pieniądza na za- 
chodiie Europy i za Oceanem.

RYGA, 11.IV ( a.. T. E )  Z Kowna donoszą, że na tle wysoce na
prężonej sytuacji wewnętrznej zarysowuje się kompromis pomiędzy 
Związkiem Włościańskim a Partią Ludową Próby w tym kierunku pro
wadzi przybyły niedawno z Londynu Galwan&uskas. Odbywają się w 
tei sprawie narady, które m iją  donrowadzić dc powstania nowego 
rządu.

Wyjaśnienie sytuacji nastąpi prawdopodobnie na dzisiejszem po
siedzeniu Sejmu na którem Waidemaras będz>e odpowiadał na interpe
lacje w sprawie aresztowania pos. Pajauisa. '

Gdyby Sejm uchwalił votum nieufności możliwe byłooy rozwią
zanie Sejmu, co w rezultacie mogłoby doprowadzić do dyktatury woj
skowej, do której koła wojskowe prą od dłuższego czasu.

Niemcy o Litwie
BF.RLfN, (PAT). Zbliżona do ministra Stresemanna „Ta- 

egliche Sundschau* omawiając w dłuższym artykule sytuację obecną na 
Litwie Kowieńskiej stwieidzś, katastrofalne położenie rolnictwa litew
skiego. któremu dają się we znaki zwłaszcza wysokie cła ochronne po
zbawiają e go możności pokrywania najprymitywniejszych potrzeb.

W utrzymaniu ceł ochronnych zainteresowani są wpływowi przy
wódcy partji chrześcijańsko demokratycznej, którzyj łudzą się, iż w ten 
sposób uda się im rozwinąć nowopowstały przemysł rodzimy na 
Litwie.

Oni to spowodowali katastrofalne położenie gospodarcze Litwy, 
Rząd kowieński potrzebuje na gwałt kredytów zagranicznych.

Mówiąc o ostatnim przewrocie KTeagliscne Rundschau' podkreśla, 
że rząd powstały po przewrocie miał pewne widoki otrzymania kredy
tów zagranicznych oraz porozumienia się z Polską. Chrześ .ijańscy de
mokraci gotowi byli wówczas zerwać stosunki z Sowietami, domagając 
się porozumienia z Polską.

Dziennik zaznacza w dalszym ciągu, że po rozbiciu się rzekomych 
tajnych rokowań z Polską rząd kowieński, nie mogąc liczyć na uzy
skanie kredytów Anglji, spodziewa się je obecnie uzyskać w Niemczech 
i w tym celu sonduje już opinję niemiecką, przypuszczając, żc represje 
stosowane wobec Niemców Kłajpedzkich, nie będą w tej sprawie stano
wiły żaunej przeszkody.

Dtiennik kończy swoje wywody uwagą, że kreayfy, udzielone 
obecnemu rządowi kowieńskiemu nie mogłyby się przyczynić do po
prawienia sytuacji gospodarczej na Litwie, ponieważ pieniądze te nie 
dostaną się we właśclwę ręce.

MM fihcia m i i u  iii Gllinocłi.
LONDYN. 11.IV. (Pat). Nota 5-ciu mocarstw wręczona dziś rzą

dowi kantońskiemu domaga się surowego ukarania dowódców wojsk f 
agitatorów odpowiedzialnych za gwałty i grabieże dokonane na cudzo
ziemcach w Nunkinie oraz pisemnego przeproszenia, które równocześ
nie z przyrzeczeniem, że wypadki tego rodzaju nie powiórzą się złożyć 
ma przedstawicielstwu mocarstw zainteresowanych głównodowodzący 
wojsk kantońskich

Pozatem rządy 5-u mocaistw domagają się w tej nocie całkowite
go odszkodowania za straty materialne wyrządzone cudzoziemcom w 
wyniku wypadków w Nankime, Gdyby władze kantońskie  nie zadość 
uczyniły we właściwy sposób żądaniom  przedstawionym  przez  m o
carstwa wówczas te  osta tn ie  podejm ą na własną rękę  kroki, które 
uznają za  stosowne.

Równocześnie z przedstawieniem rządowi naruaoweinu noty ko 
lektywnej 5-u mocarstw, ministrowie pełnomocni tych mocarstw w Pe
kinie ogłosili komunikat, w którym przedstawiają przemeg wypadków 
i wyjaśniają przyczynę, która spowodowała ich rządy do wystosowania 
powyższej noty przemyślanej szczegółowo i uznanej za umiarkowaną 
w swym tonie.

W komunikacie swym ministrowie pełnomocni wyjaśniają, że żą
dania wysunięte w nocie nie mają bynajmniej na celu uchybienia su
werenności i godności narodu chińskiego dla którego rządy państw za
interesowanych żywią uczucia przyjaźni i z którym pragi.ą gorąco kon
tynuować i zacieśniać stosunki oparte na dobrej woli i współp-acy.

Nota jest skierowana raczej przeciwko wpływom ubocznym za
równo obcym jak wewnętrznym, które stają się odpowiedzialnemi za 
wypadki w Nankinie wywołane chęcią wzniecenia w narodzie chińskim 
uczuć nieufności, nienawiści i gwałiu w stosunku do zaprzyjaźnionych 
mocarstw

Tak tęż teaktuje tę sprawę rząd. 
W swem ost&tniem expose oświad
czył p. minister Czechowicz:

,.W ostatnich czasach dużo 
się mówi o tern, juką poźyc&ka 
jest dla p ohki potrzebna, czy po
życzka stabilizacyjna, czy inwe
stycyjna. Osobiście nie przywią
zuję do tego w.ększe1 wagi. Po
trzebne nam jest nawiązanie 
kontaktu z najpoważniejszemi 
możliwie grupami finansowemi. 
Potrzebne nam jest wprowadzenie 
Polski na rynek finansowy, jako
klijenta, do którego ma się za
ufanie..

* Rządy oomajowe potrafiły so 
bie to zaufanie zdobyć ćaraz po 
wypadkacn majowych miałem moż
ność stwierdzić w artykule druko
wanym w jednym % czasopism 
warszawskiej, zę przewrót polf- 
tyęząy stworzył podatne wa
ru, ki ao uzdrowienia organizmu 
gospudarcaego kraju. Przewrót, do
konany przez Marszałka Piłsud
skiego umożliwił powstanie jedno- 
itego, przynajmniej względnie jad-

Wznowienie rokowań łotewsko-
sow reckich.

RYGA. 11. IV. (ATE). Pras? dowiaauje s:ę ze źióaeł miarodai 
nych, że minister spraw zagranicznych po porozumieniu cię z komisją 
sejmową postanowił wznowić rokowania z Sowietami c  pakt o n.eagie 
sji, jeszcze przea wyjazdem delegacji łotewskiej do Moskw / .  W sk łaa  
delegacji wchodzi m. in. znany zwolennik ZDliżer.ia lotewsko-sowieckiego 
i działacz socjalistyczny Menders.

Dzienniki wyrażają p-zypuszczenie, ż t  rokowania doprowadzą do 
zawarcia paktb.

Po powrocie delegacji z Moskwy .należy - oczekiwać parafowania 
nieuzgodnionych dotąd punktów paktu gwarancyjnego.

Przeciwko polityce zagranicznej Łotwy.
RYGA, 11.IV (a TE) Dziennik „bnnva Sehm e' organ prawicowy 

atakuje politykę zagraniczną obecnego rządu i wyraża opinję, że Łotwa 
weszła za przykładem Litwy na tory orjemacji sowiecko niemieckiej.

W tych warunkach pakt neutralizacji nie może być poważnie 
brany w racnuoę. W ooecnym stanie rzeczy Rosja i Niemcy byliby je 
dyn) mi głównymi gwarantami niezawisłości państw bałtycki :h, podcza 
gdy jest rzeczą niewątpliwą, że jedynie Liga Narodów może dostatecz* 
nie gwaiantować niepodległość państw bałtyckich. Niesiety ostatniem1 
czasy Litw? i Łotwa oddalają się oficjalnie od Ligi Narodów.

„ Panie MarszałKu! Melduję swoje ode-ście na-
zawsze“.

(Telefonem od własnego korespondenta z  Warszawy).

W O lkuszu zm arł w czoraj gen. brygady dr. S tefan B uchow iecki, były lekarz 
pułkow y 6 p. Legionów  i były k o m en d an t S tp itaia M okotow skiego-

Tu4 p n e u  śm iercią gen. B uchow iecki p o d jk to w a ł synow i sw em u rap o rt do p. 
M inistra S^raw  W ojskow> jhi v

„Panie  M arszałkul M elduję posłu szn ie  sw oje odejście nazaw sze".
G en. Buchow iecki zm arł w wieki o k o ło  70 lat. Po prze jśc iu  na em ery tu rę  

b ra ł czynny udzia* w życiu politycznem  i zorganizow ał na te ren ie  O lkusza  P artję  
P racy Był p iezesem  tam tejszego  ok ręgu

Jutro  ukażą się dawno zapowiedziane 
londyńskie „Wrażenia z podróży*
Wacława S iero szew sk ieg o .

nolitpgo planu sanacji gospodarcze^ 
i konsekwentne działanie w mysi 
tego planu. Wyjątkowym talentom 
organizacyjnym b. premjera i obe- 
cnegc przewodniczącego Komitetu 
Ekonomicznego Ministrów p. wice
premiera Bartla zawdzięczamy za
równo pian akcji sanacyjnej, jak i 
niezmordowane wcielanie jej w ży
cic mimo wielu trudności wewnątrz 
kraju i — wewnątrz rządu.

Wbrew ludziom, cierpiącym na 
chorobę politykorr.anji, n? zbocze
nie traktowania wszelkich zagad
nień państwowych pod jednostron
nie politycznym kątem widzenit, 
redUKującym wszystko do zagad
nienia władzy!, twierdzimy, że o po
wodzeniu rządu, o  tem jak będzie 
się również i pod względem ściśle 
politycznym przedstawiać przyszła 
Polska, rozstrzygać będzie stan go
spodarczy kraju. 4

Na tem polu toczy się decydu
jąca bataha Wszystko co jest poza 
tem jest tylko tłem, lub conąjwy- 
żej szeregiem drugoplanowych zja 
wisk. Hdiesław Wścieklica.

U  Polski w sprawie tumu
u ś t l e c i i .

(Tele/on. od wł. nor. z  Warszawy).

Jak się dowiadujemy, poseł poi- 
ski złożył niemieckiemu urzędowi 
spraw zagranicznych notę słowną 
z protestem DrzeciwKO wyświetla
niu i rozpowszechnianiu filmu pro
pagandowego p. t, .Land unter den 
Kreutz'. Nota występuje przeciw
ko rozszerzaniu fałszywych i ten
dencyjnych obrazów z terenu Ślą
ska Polskiego, co ujemnie wpływa 
na stan umysłów widzów i jest 
szkodliwe dla wzajemnych stosun
ków państwowych. Nota wyraża 
przekonanie, że urząd sp-aw za
granicznych użyje swego wpływu 
w celu usunięcia tego filmu

Odwalanie posła Losoikltgii i  P ia il.
(T il  od  wł, kor. z  Warszawy).

W Kołach zbliżonych dc grupy 
Psasta rozeszła v się wiadomość, że 
w najbliższym czasie odwołany zo- 
stanit £ Pragi tamtejszy poseł pol
ski dr. Lasocki.

Wiadomość ta, jak się dowia
dujemy, istotnie odpowiada praw
dzie. Pos Lasocki ma być odwo
łany w najbliższej przyszłości i 
przeniesiony w stan nieczynny. ■

M i  k k la in w sk l na orlopiE.
(Te/, od wł. kor. z  Warszawy).

Minister Spraw Wjwnętrznych 
gzn. SkładkowsKi wyjechał w nie
dzielę wieczorem do Paryża na 
kilkutygodniowy urlop,

Przed wyjazdem p. ministei 
przyjęty byl przez Marszalka Pił
sudskiego. *

M.n. Składkowskiego zasteoo- 
, wać będzie w.-minister Jaroszyński, 

który przyjął m in. w dniu wczo- 
rajsrvm wojewodę stanisławowskie
go DworczakL

M n i e  ń - m e i a  M i
( l e i  od wł. kor. z  Warszawy).

W. premjer Bartę! odbył w dniu 
wczorajszym konferencję z min. 
Czechowiczem z prezesem Komisji 
Oninjoaawczej Simonem i posłem 
Wierzbickim. Następnie przyjąć 
pos. Rudzińskiego z Wyzwolenia 

1 odbył konferencję % mm, Meyszto- 
wiczęm.

Pnellwlnteizne posiedzenie K m  
f k o u i u g o .

( Teł od wł. kor z Wamszawyr).

W dniu dzisiejszym odbędziesię 
ostatnie przedświąteczne posiedze
nie Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów.

Naiom,?st posiedzenie Rady Mi
nistrów dotychczas nie zostało wy
znaczone.

M a  laaiyk? azotowa.
f l ele/on. oa u<.t,or. z Warszawy/

Na p jb iiższem  posiedzeniu Ra
da Ministrów zajmie jie rozpalize- 
r.iem i przyjęciem statutu państwo
wej fabryKi związków azatowych.

Nowa fąbryka wybudowana b ę 
dzie pod Tarnowem nn wzór za 
kładu w Chorzowie i dostarczać 
będzie nawozów azotowych dla ro1- 
nłcTwa.

Prezesem rariy zarządzające j no
wej fabryki został mianowany inz. 
Klamer, b. minister skarbu.

le n iw c u  11103® :  kD O iratii 
fo z lm p io w °j.

GENEWA, 11. IV. (P ar) Lo-d 
CeC'1 zawiadomił Paul-Boncoui^a, 
że AngRa nie muże przyłą zyć się do 
Tańcu kie propozycji kompromi
sowej w sprawie ograniczenia zbro
jeń morskich

Również Włochy zawiadomiły 
o niemożności przyjęcia propozycji 
francuskiej. Prawdopodobnie kon
ferencja zostanie w czwartek odro
czona bezterminowo.

LEKARZ DENTYSTA
I. FELDSZTEJN

przeprowadził się z ul. Wielkiej
na ul. Wileńską 16 380c

NA RATY,
solidny sprzęt radjo amator
ski. Kompletne instalacje z 

nowoczesnych odbiorników. 
Ceny niskie, -bezpłatne p '  
rad}- poleca naist »rsza Firm a 

Radjowa w Wilnie

W M stic  Oińie K al;de:liń i:u r
Mickiewicza 23, tel 405. 4115-:
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W niedziel" o godzinie 10-ej ra
no miał się odbyć dalszy ciąg nad
zwyczajnego walnego zebrąnia Ko
ła  Z wiązku Irwalidów Wojernj'ch 
w Wilnie, zwołanego przez Komi
sję Administracyjną Związku.

Na zebraniu tern miano doko
nać wyborów nowego zarządu.

Chaiaktcrystycznem jest, iż na 
zebranie stawili się tylko członko- 
Koła, zamieszkujący w Wilnie, na
tomiast i  prowincji nie przyjechał 
ani jeden członek.

Znaje się nie ulegać żadnej wąt
pliwości że zagi ożeni w posiadaniu 
mandatów członkowie b. zarządu 
postarali się w odpowiedni sposób, 
aby członkowie z prowincji nie sta
wili się na zebranie i tern samem 
uniemożliwili dojście do skutku 
wyborów Jest to gra na zwłokę, 
pctrzebna p. Dyli, dla zebrania sił 
w stworzeniu kampanji aby pomi
mo wszystko utrzymać się przy 
władzy. Najlepszym tego dowodem 
jesi zbieranie przez p Dylę podpi
sów, aby zebranie odłoźj ć do maja.

Onegdajsze zebranie rozpoczęło się 
od odczytywania przez przewodni

M m i ®  kortu s i i o i u w y o  
u  Wilnie.

Dn, 6 IV. 1927 r. w lolaiu 
Związku Strzeleckiego odbyło się w 
cbtcności i pod przewodnictwem p. 
woj. Raczkiewicza zamknięcie ó-cio 
tygodniowych kursów samorządo
wych, zoiganizowanych przez Urząd 
Wojewódzki w Wilnie przy współ
udziale Rady Wojewódzkiej Osad
ników Ziemi Wileńskiej. W uro
czystości tej wzięli udział: p. wice
wojewoda O. Malinowski, gen. B. 
Popowicz, d-ca I-Dyw. Piech. Leg. 
Pol., naczelnicy wydziałów w woje
wództw^ p. Siła — Nowicki i dr. 
Kozłowski, p. prof. Krzyżanowski, 
prezes Sąau Apelacyjnego p. Ko
złowski, p. podprck. Rauze, p. Ma- 
łowieski, Cz. Makowski, Wrtwicki i 
wielu innych.

Sprawozdanie w imien.u Zarzą
du kursu złożył p Wt. Kamińsk-, 
podkreślając, że na 46 słuchaczów, 
ukończyło kurs po złotemu odpo
wiednich egzaminów 35 słuchaczów. 
Reszta t. zn. 11 otrzymało zaświad
czenia o przesłuchania kursu.

W czasie  kursu UDyło zaledwie 
2 słuchaczów. Pan woj. Wł. Racz 
kiewicz życzył zebranym słuchaczom 
powodzenia w  dalsz j pracy wie
rząc, że juz niedługo będzie ich 
mógł u,rzeć jako pożytecznych pra
cow ników 1 przy warsztatach pracy 
społecznej. P gen. B Popowicz, 
dyrekior kursu i nacz. Wydz. Sa
morządowego S, Kopeć. p. Cz. Ma 
kowski w imier. u Racy Woj Osad
n ik ó w  złożyli życzeń a s ł j c b a c z o m .  
Na za k o ń cze n ie  s uchacz Orze
ch o w sk i  Dodz;e k o v a ł  p. wojewodzie, 
w ła o zo m  w o js k o w y m  i za r z ą d o 
wi kursu za zorga  izowanie na tak 
dogodnych warunkach kursu.

Po rozdaniu dyplomów- przez

l e n n y c h  r s  b i j .
czącego zebrania członka Wydziału 
Wykonawczego Zarządu Głównego 
Z. f. W. R P. p. Kornackiego naz
wisk członków Koła dla ustalenia 
ąuorum. Między innemi z ust prze
wodniczącego padały nazwiska u- 
marłych i tych, którzy dawno ze  
Związku wystąpili lub wyjechali i 
tem samem zerwali wszelką z  nim 
łączność

Nic więc dziwnego, że pomimo 
obecności 70 członków na sali, 
przewodniczący po podliczeniu. 
członków ustalił brak ąuorum, od
raczając zebranie na dzień 1 go 
maja r. b.

Na sali odezwały s!ę głosy pro
testu.

Odroczenie zebrania rozgory
czyło zebranych na sali, przeważ
nie opozycjonistów w stosunku do 
b. zarządu i do Komisji Admini
stracyjnej z osławionym Dylą na 
czele.

Większość z nich zadeklarowa
ła chęć wystąpienia ze Związku In
walidów i zgłoszenia akcesu do no- 
wootwarrej Legji Inwalfdzk’ej.

Zden.

p. wojewodę, Zarząd kursu wszy
stkich zebranych poprosił na skro
mną kolację, która przeciągnęła się 
do pOżnej nocy. Podczas całej uro
czystości przygrywała orkiestra 5 
? p. Leg. Wsoólna fi tografja 
i śpiew I Brygady zakończyły ię 
skromną, choć wzniosłą uroczy
stość. Uczestnik.

W s t m  do lutym s i r z e l t ó i t i .

Zjoid w j i t e w t ó w  i w jttow ow tijll f j g n i j t ł  A ń s k i o p  Oh m
Trzeci dzień obrad.

W trzecim dniu obrad zjazdu 
wychowawców i wychowawczyń fi
zycznych Wileńskiego Okręgu Szkol
nego odbyły się 2 lekcje pokazo
we gimnastyki dziewcząt, oraz 1 
lekcja gimn. grupy męskiej.

Lekcję gimnastyczną grupy dziew
cząt (od lat 1-r—16) z państw, 
gimn. im. Orzeszkowej przeprowa
dziła p Iwanowska, lekcję zaś gru
py żeńskiej (po 16 latach) z 3 go 
kursu sem. żeńskiego w Wilnie p. 
Pizłowna.

Szczególnie doustnie wrażenie 
zrobiła lekcja druga prowadzona 
przez p. Piztówną. Dziewczęta z 
sem. naucz, wy kazały duże wyro
bienie i p prawność w wysonywa- 
niu poszczególnych ćwiczeń. Jest 
to dowodem, żj nawet w najtrud
niejszych warunkach pracy wiele 
można zrobić.

Również douatnio reprezento
wała się grupa męska (po 16 la
tach) uczniów gimn. Lelewela pro
wadzona przez p. Tomaszewskiego.

Podobnie jak i poprzednich dni 
omówił p. Czyżewski nowy wzo
rzec toku lekcyjnego w zastosowa
niu do wieku fizjologicznego chłop
ców po 16 latach, oraz poszcze
gólne lekcje,

Z refeiatów wygłoszony został 
referat ar Brokowskiego na temat 
współudziału lekaiza szkolnego w 
pracy nad wychowaniem fizycznem 
młodzieży szkolnej, po którym wy
wiązała się żywa dyskusja.

Wszyscy mówcy stwierdzili ko
nieczność jaknajściślejszej współ 
p a y lekarza szkolnego z wycho
wawcą fizycznym, oraz wysunęli

Pływ ający Uniwersytet.

Pomya.owi am erykanie , chcąc połączyć pożyteczne z przyjem nym  
urządzili uniwersytet na ok rę  ie Ilustracja powyższa przedstawia 
czytelnię na tym  pływającym uniwersytecie, w chwili jego po- 

d ruży z Am eryki do Europy.

postulat doszkolema się lekarzy 
szkolnych w dziedzinie wychowa
nia fizycznego. ,

Sprawę organizacji kół sporto
wych na terenie szkolnym refero
wał p. Draoik wysuwając szereg 
postmatów i wniosków (podajemy 
je niżej).

W Końcu o pracy na terenie 
sem. naucz żeńskiego przy z redu
kowanej liczbie god/in lekcji gimn. 
i gier ruchowych mówiła obszernie 
p. PizłÓAma, obrazując warunki 
pracy w seminarium oraz podkre
ślając konieczność przywrócenia z 
powrotem zreaukowaoycn godzin.

Ostatni dzień ■ obrad rozpoczął 
się referatem p. R. Czyżewskiego, 
na temai ćwiczeń lekkoatletycznych, 
zaprawy i zawodów sportowych 
uprawianych w szkole, Prelegent 
przedstawił w jaskrawern świetle 
ujemne skutki nieracjonalnie pro
wadzonych ćwiczeń sportowych i 
wysunął postulat rostoczenia opie
ki ązkoińej nad udziałem młodzieży 
w zawodach i zaprawach sporto
wych.

Następny referat na ternach wy
chowanie fizyczne i przysposobie- 
nie wojskowe wygłosił kpt. Kawa
lec, który zobrazował ewolucyjny 
rozwó; idei p, , w. przedstawił cel 
i korzyści społeczno-p aństwowe ja
kie dając racionalnie pojęte przy
sposobienie wojskowe, podkreślił 
dóBftnfe znaczenie czynnika wycho
wawczego, oraz wychowania fizycz
nego w przysposobieniu wojsko- 
wem, oraz SiWieraził konieczność 
jcknajściślejsze, współpracy)oficera, 
prowadzącego przysposobienie woj
skowe na terenie szkolnym, z kie- 
rowniczemi władzami szkolnemi 
(dyrekcją, wychowawcami i nauczy
cielami ćwiczeń cielesnych)

Po referacie kpt. Kawalca za
biał głos tcyratoh okr. szkolnego 
p Ryniewicz, który również ze swej 
streny podkreślił znaczenie pań
stwowe przysposobienia wojsko 
wago.

O znaczeniu sportów wodnych 
mówił obszernie dr. Skarbek, zwra
cając uwagę na duże zalety wycho
wawcze wioślarstwa i pływactwa.

Ostatni reterat o organizacji 
harcerstwa na terenie szkolnym 
wygłosił podharcmistrz P. Puciata. 
Mówca zapoznał zjazd z ideologią 
i organizacją harcerstwa i podob
nie jak i mni prelegenci wysunął 
postulat jak najściśleiszeg, kon
taktu kierowników harcerstwa z 
władzami szkolnemi. .

Z organizacyjnych spraw' poru
szono sprawę o rganizacji sekcji 
wychowania fizycznego na terenie 
.okręgu szkolnego i po wzajemnej 
wymianie zdań postanowiono za
łożyć t-ką sekcję przy TNSW.

W końcu postanowiono urzą 
dzić w tym roku na szerszą skaię 
święto sporto > e rnł dzieży szkol
nej wspólnie ze święt:m przyspo
sobienia wojskowego.

Po uchwaleniu szeregu ważnych 
wniosków (treść ich podamy w na
stępnym numerzt) i dezyderatów 
zjazd został zamknięty przez p,

Wanaa NiedziałKowsKa-Duiiauewska.

Przea katedrą leżało kwietnio
we słońce, ogromną, bladozłoią 
płachtą szeroko rozpostarte. Zale
wało ca'uteńki plac, jak okiem 
sięgnąć. Tylko od wieży katedral
nej padała ukośna smuga cienia, 
wstydząca się sama siebie, usiłują
ca gorl.wie jaknajbaraz-ej nasiąk
nąć błękitem. Było pod dostatkiem 
tego błękitu nietylko na niebie, 
ale i w powietrzu, na domach, na 
blaszanych duchach, na b-uku. 
Przelewał się całemi falami, sicrzył 
się, m gotał, radował oczy i duszę. 
Staś dostrzegł z radością, ze chłód 
skulił się bezoronnie pod kolum
nami i siedzi miiczkiem, nie śmie 
kąsać, tylko się czai, z resztką zi
mowej nadziei w sercu, które jest 
niczem mnem, jck bryłą brudnego 
śniegu.

A wzałuz chodnika obdarte 
chłopaki i potargane dziewczęta 
mają bukieciki przelaszczek, uło
żone równiutko na blaszanych mi
seczkach. Bukieciki przelaszczek, 
podobne do skraweczków wiosen- 
neg nieba i pęki czerwonych 
prętów wierzbowych, oblepione 
kotkami.

Staś KUD'ł eden maluchny bu- 
kiec podniósł do ust. Za ty
dzień kwietna niedziela, za tydzień 
p. jedzie d > domu na święta. Jak 
debrze Był w katedrze ra  ;umii i 
modlił s ę u zamkniętych o k r a 
wanych. wrót kap licy  św. K*z'mi“-
rza. Zeby egżaftina aoirzalości 
dobrze peszły i żeby matka p o g o 
dziła się już raz Ł myś'ą, źt 
do seminarj'im. Kon-ecznie musi.

A jak zostanie księdzem — pę
dzie jeździł do lasów, na zbiórki 
unitów; nic a nic nie będzie się 
bał A jeżeli dowiedzą się i wyślą

na Sybirt to p- stara się, że-y zo
stać kapelanem więziennym. Och, 
KS’ądz strasznie dużo może dla 
Polski.

Wzdłuż Zamkowej ulicy szły 
roześmiane, strojne kobiety. Staś 
spuszczał oczy i obchodził je zda- 
leka. Jasne wiosenne kapelusze, 
przybrane fiołKami i różami, ko
niuszki jasnych eleganckich buci
ków z pod jasnych sukien. Staś 
czerwieniał i odwracał głowę. Nie 
chciał widzieć ciekawych rozba
wionych spojrzeń, ślizgających się 
ku niemu zza rzęs, ukradkiem.

Znowu podniósł oczy w niebo; 
bvło takie bezgranicznie szafirowe. 
O, radość czystych pocałunków 
słońca! Słoneczne promienie są 
na brwiach i ustach, pieszczą przy
mykające się powieki.

Dobrze byłoby wyjść teraz za 
miasto i zobaczyć, jak ruń dźwiga 
się w górę, jak rozwijają się na 
olszynach pączki, aż rorszemrane 
od naporu przelewajątych się so 
ków Wierzbom nad rowami na
brzmiały już i poczerwieniały gib
kie pręty Niedługo będą kaczeńce. 
A tu je. zcze cały tydzień w mieście! 
Ale ostatm!

Na stancji przy cbiedzie była 
wciąż mowa o wiośnie. Wszyscy 
ściągnęli ze spacerów i zachodzili 
w głowę, jak Staś mógł przemar- 
nować w kościelnym mroku cafe 
świetliste przedpołudnie. Steś nie 
odpowiadał na zaczepki, raczej 
rozpytywał, jak tam na świecie. 
VI ięc opowiadali jeden przez dru- 
g pgo i gwarno się zrobiło, jak w 
u'u

Ten był na górze Zamkowej, a 
tamten na Trzykrzyskiej. ów  za
puścił się aż na Zwierzyniec i 
przyniósł pęczek własnoręcznie u- 
zbieianych przelaszczek

Staś zapytał nieśmiało, kto pój
dzie z nim popołudniu. Teraz 
mrok późno zapada. Ale spotkał

się z kategoryczną odmową, 
im się śn :. Po obiadzie będą czy
tać. Właśnie przyszedł nowy tran
sport .na  piec".

3 ’aś na tę wiadomość uczul 
chłód w sercu. Znowu straszna, 
nadludzka poKusa. Nie. Wytrzyma 
i tym razem. Przyszły kapłan, bo
jownik wiary i Polski, powinien 
być czysty. Nie wo'no mu kłamać 
nawet gnębicielom i wrogom. Już 
tak niedługo. Za parę miesięcy 
skończy gimnazjum i będzie wolny 
niczem ptak.

Zachmurzyło się niewiedzieć 
ki?dv i jak. Pozłoty wały się bure 
obłoki i przesłoniły radośny błękit. 
Gdzie niegdzie jegzeze przedzierał 
się z trudem maleńki skrawek nie- 
Dieski^ samotna, zmięta prze- 
laszczka.

Chłopcy zgrupowali się pod 
piterm. Jurek przystawił stołek, 
zajął dużą paczkę, owiniętą w sza
ry panier, rozerwał sznurek O to
czył go wianek ciekawych, prze
jętych twarzy, błyszczących oczu, 
niecierpliwych rąk.

On, ja« celebrart, nakazywał 
c szę, odwijał zwolna p a p ier , ujął 
pierwszą książkę i podniósł się w 
górę

„Bez dogmatu**. Kto pragnie?"
.ja !  ja! mnie!4*
June* pierwszy powiedział. ,Hi- 

storja' Lelewela! To ja sobie wez
mę. Orzeszkowa... Prus... Buckie, 
„Historia cywilizacji w - Anglji*', no 
to  i po rosyjsku macie. Co? Wa
cek chce? A, bardzo proszę**.

Wyciągały się koleino ręce i 
cofały się, obciążone grubemi, naj
częściej n.ocno potrzepanemi to
mami. Widać było, że biblioteczka 
węd owała, że skrupulatnie czyta
na i w niebywałych mieiscach 
chowana, przechodziła różne ko
leje.

Staś uparcie stał w oknie i 
patrzył na gromadzące się chmury.

Ta jego pozorna obojętność spro
wokowała nareszcie Jurka.

„A ty, Stachu? Może rozgize- 
„zysz sie ten jeden jedyny raz? 
Zdaje mi się, o zgrozo, ze nie 
znasz jeszcze „Krzyżaków ?“

„Dziękuj? ci“ , bą tną ł  Staś me 
odwracając się od okna.

„Dziękuję tak, czy dziękuję nie? 
Milczysz? Przepadło Romek porwał 
„Kizyźaków". Ale tu jest coś je
szcze lepszego. Zgadnij**.

„Uaj ' mi spokój. Ty wiesz, 
że ja“ ...

.Wiem, tylkc że to jest coś zu
pełnie exrra. Nie rozumiem . na
wet skąd się to dostało. „Po
wstanie listopadowe**. Mochnacki. 
Bierzesz?**.

Staś z trudem przełknął ślinę.
„Nnie. Mówiłem wam już T łu

maczyłem. Nie mogę. W razie r e 
wizji musiałbym skłamać. Albo 
gdvby w gimnazjum zapytali J a to  
już sobie potem wynagrodzę* .

„Idiota*.
Wyraz ostatni zasyczał Jurkowi 

między zębami po wężowemu Od
wrócił się pogard iwie i podał 
wzgardzone „Powstanie" piet szej 
z brzegu ręce, która się po nie wy
ciągnęła chciwie

Romek zbliżył się do Stasia, 
stanął przed mm, rozkraczył nogi 
i wpatrzył się uważnie w kolegę. 
Wreszcie zapytał:

„Powiedź, czy ty naprawdę ni
gdy v życiu nie skłpmałeś?"

Staś skinął głową w milczeniu 
Nie wieoział, czy to m? być 
wstęp do drwin, czy poważne py
tanie.

Ale Romek pytał dalej z wy
raźną nutą szacunku i podziwu.

„i tigdy w życiu nie skła
miesz?"

Staś podniósł na Romka swoje 
jasne, myślące oczy.

„Mam w Bogu nadzieję, że 
nie*.

Z Muzyki.
Recital fo rtep ianow y  p. Józefa  

1 urczynskiego

Na niedzielnym .poranku T-wa 
Filharmonicznego w Teatrze Pol
skim wysiąpił pianista p. Turczyń- 
ski, który ostatnio grał w Wilnie 
jeszcze przed wojną.

Laureat konkursu pianistów w 
'Petersburgi z r. 191] zwycięzca 

Orłowa i Borowskiego, napotkał 
artysta na początku swojej karjery 
przewartościowanie pojęć i myśli
0 stosunku artysty do odtwarza
nego dzieła. Wojna 1914 r. ten 
odwieczny problem powołała do

- nowego życia; rzuciła nań całą fa
langę nowych idei, świeżych myśli, 
rozbijając w puch wygodną, senną
1 już nie-twórczą skorupę przed
wojennej estetyki; z rozbitego na
czynia nudnej formy wypadło ziarn
ko t reści; poczęto urabiać nową 
formę; ra^ e j  szuitać jej. Po ktwa- 
wym wysiłku fizycznym narodów 
następowało ukojenie, zwrol 1 ku 
wartościom duchowym, przetaso
wanym odpowiednio przez burzę. 
Zdobywa się nowe widnokręgi, no
wy—odżywczy światopogląd. Zja
wiska ujmuje się prosto, nie dc 
szukując się wcale tego — czego 
niema i nigdy nie było. Stosunek 
artysty do sztuki staje się bardziej 
szczerym i niewymuszonym. Ko
turny przedwojenne runęły — by 
długo n.e powstać z gruzów ’

Młody artysta przechodzi w tym 
czasie wiele przekształceń zasadni 
czycn myśh* najDardtiej paradok
salnych. Ostateczność i krańcowości 
ciągną to w jedną, to w drugą 
stronę. Wielu zginęło w wirze ko- 
tłowań i zamieszania. To bvć jed
nak musiało. Tragizm niektórych 
artystów, którym los wyznaczył 
rolę ofiary — nie jest wcale weso
łym.

Wirtuoz z przed r. 1914 — wy 
chowany w zupełnie innych warun
kach — w czasie i po wojnie prze 
kształca siebie i swój stosunek ao 
wykonywanego dzieła. Jeśli można 
powiedzieć, że Istotą prawdziwego 
dzieła sztuki jest stosunek twórcy 
do formy, w Ritą zamyka prze-' 
strzennie i czasowo swoje na
tchnienie, to podobnie od artysty 
Odtwórcy musimy żądać należyte
go ustosunkowania do forrny', kió- 
rą ma wskrzesić i ożywić. Twórczą 
myśl kompozytora — musi wyrazić 
twórcza m yśl gającego; inaczej d o  
B.chu, Beetnovenie i Chopinie, 
zostałyby jedynie stosy nadbudo
wanego papieru Im bardziej zbliża 
się odtwórca ao należytego usto
sunkowania swej treści do odtwa
rzanej furm y, tem — jak potocznie 
mówimy — gra lepiej, tem silniej 
do nas przemawa. Dominującą

Młodkowskiego, który w serdecz
nych i gorących słowach zw iódł 
się ao zebranych, życząc, im coraz 
lepszych wyników w pracy nad wy
chowaniem tizycznern młodzieży.

Po zamknięciu zjazdu odbyła 
się wspólna fotografja.

Obserwator.

rolę gra tutaj bezpośredniość, z ja
ką j narzuca nam artysta swój o- 
braz, swoją koncepcję. -■

Do osiągnięcia tego idearu słu
ży cały arsenał środków technicz
nych, pozwalający jaknajmniejszym  

■ wysiłkiem osiągać jaknajwiększe 
rezultaty; to jest zasadnicze  zna
czenie techniki tak instrumentalnej 
jak i Kompozycyjnej. Innego celu 
technika nie posiada.

p . Turcznski przedstawia właś
nie typ artysty, odpowiadającego 

.. powyższym warunkom. Jego gra 
jest starem wnikaniem w naj 
bardziej istotne części zagadnienia 
formy, usiłowaniem wydobycia jej 
jakby w czystym. Karystalicznym 

.Kształcie. Stąd muzyka artysiy jest 
niezwykle szlacnetna, bez cienia 
wirtuozerj* lub efekciarstwa „Appas- 

.sionata* 'Beethovana była nią w 
całej pełni; mazurkiem był mazu
rek Chopina, walcem walc. I ni
czem innem. Bo czegóż wymagać 
od wa^ca Chopinowskiego? PoezjiP 
nonsens. Wszak pozwólcie ludzie i 
Chopinowi zejść czasem pomiędzy 
ludzi, pośmiać się i pożar+ować. 
Nie meżna na kogoś stale patrzeć 
nrzez pryzmat finale b-moll sonaty. 
Walc jest iylko tańcem. Tą właści
wość formy pojął Turczyński 
świetnie.

„GigantyziTi pianistyczny", ulu
biony przez Liszta, znalazł kapital
ne odczucie w p. Turczyńskim. 
Fortepian pod palcami artysty ję
czał, wił się, walczył, szczękał, 
ryczał jak oszalały z bólu zadawa
nego uderzeniami ręki pianisty; ale 
słuchał, słuchał jak wierny pies — 
tylko w końcu warczał ci.hutko i 
dziwił się—dlaczego Liszt był takim 
okrutniioem i tak się nad nim 
pastwił? Dlaczego pisał banieczki 
m>alane?

W programie przedstawił nam 
ponadto o. Turczyński Rapsodję 
neapolitańską młodego komDozy- 
tora włosaiego M. Castelnuowo- 
Tedesco. Jeden z warszawskich re
cenzentów określił ją jako „krymi
nał* (przyznając równocześnie, że 
,;ej niesłyszall 1!“); a ja mówię, żc 
recenzent wart kryminału za swoje 
zdanie na niewidzianego. Ani Św. 
Jerzy nie pomoże, choćby w stu 
hgendach. Tedesco ma talent spon- 
tankzny i bezpośredni. Nie bawi 
się w ciężki9; „Drzeżywame" Prze
żył triejedną Piedigrr.zzę (zabawa 
neaoolitańska w nccy z '7  na 8 
września); ale z ostatniej wyłowił 
rapsodję A więc iest i tarantelia, 
i upojna noc z księżycem, i wspom
nienia przeszłości i turbina życia 
ulicznego owej hucznej nocy. I to 
bywa ciekawe i to o wieie więcej 
aniżeli późne „przeżycia* sprawo
zdawców muzycznych pism . sto- 
łeczrych którzy wpierw piszą, a 
potem dopiero s łyszą ..
■ 'Imoulsywny talent p. Tedesco 

włada dobrze aparaiem współczes
nej techniki; jeszcze niema własnej1 
drogi. Aie tę zdobywa się w cię
żkim trudzie i znoju i po ciężkiej 
ofierze całego życia.

Krótkie ramy artykuiu nie poz
walają mi na wnikanie w (fachowe 
zresztą) szczegóły kompozycji. Dla- 
t :go na tem poprzestaję. Dr. Sz.

„A gdyby od tego twoje życie 
zależało?" ■

„Także nie*.
„No, a gayby od tego czyjeś 

życie zaieżalo?”
Staś zamyślił się chwilę. 
„Pierwsi chrześcijanie i w ta

kich wypadkach me kłamali", od
powiedział zwolna.

R onek  machnał ręką i spojrzał 
po kolegach

Potrzebował odprężen!a po wra
żeniu, jakie zrobiły na nim odpo
wiedzi Stasia.

„I co z takim zrobisz?* zapytał, 
robiąc umyślnie gjpiowatą minę.

Niektórzy roześmieli się, nie
którzy nie dosłyszeli, oog.ąleni po 
uszy w swoich książkach.

Poukładali się na łóżkach, wy
ciągnęli się wygodnie, jak tam któ
remu było lepiej: nawznak, czy 
na boku. Można im było teraz z 
armat nad uszami strzeLć.

Jurek leżał najbliżej drzwi, za
topiony w Lelewelu

Staś został sam pod piecem.
S adł na niskim stołeczku, pod

parł głowę zwiniętem. pięścia
mi, pięście łokciami, łokcie ustawił 
na kolanach. Myślał.

Nie wątpił ani na chwilę w 
słuszność swego stanowiska, a iec 
nocześnie gryzło, że koledzy myślą 
a nim, jak o złym Polaku. Gdybyż 
mógł im wytłumaczyć, dowieść; 
przecież to takie proste, a oni nie 
chcą zrozumieć!

To nic, za parę lat przekonają 
się wszyscy. Kiedy żandarmi aresz- 
tuią w lesie księdza Stanisława, 

f mówiącego unitom Datrjotyczne ka
zanie. TaK będzie. A wówczas oni 
wszyscy pożałują dzisiejszych myśli 
o nim i słów.

1 z a tn rzy ł  się o tem, jak to 
będzie, aż świat rzeczywisty znikł 
mu z pr^ed oczu. Zbudził go do
piero dźwięk dzwonka wprzżdpoKoju 

W martwą ciszę sennegc nie-

dz>elnego popołudnia wDadł ter 
dźwięk ostro, gwałtownie i brutal
nie. Energiczną była snać ręka, cc 
go u drzwi targała

Zaraz potem zgrzyt klucza i tu
pot ciężkich kroków w przedpokoju. 
Tłusty, chrapliwy skrzek żabiego 
głosu. O bogowie!

Głos Inspektora.
W jednej chwili książki tnala- 

zły się pod poduszkami. Wystar
czył ułamek sekundy.

Nie wszystkie. Jurek się zaga
pił. Njgłe wtargnięcie Inspektors ' 
tak go oszołomiło, że stanał, jak 
słup bezradny, zaciskając kurczowo 
w spoconej garści nieszczęsnegc , 
Lelewela.

Wyciągnęła się tsż zaraz ku nie
mu od progu włochata opasła łapa. 

„A eto czto? A?. £
Jurek spuścił głowę Stało się. 

Wyłgiwać się niema celu. Wyleci j 
ósmej klasy, przed samym egzami
nem dojrzołości i do tego z wil-

1 czym biletem - >
Małe żółte oczki Inspektor? 

wpiły się, wświdro\«ały w pobladłą * 
twa-z ucznia. Chichotał wewnętrz
nie z wielkiej uciechy, te  oto na
reszcie udało mu się przyłapać na 
gorącym uczynku młodocianych *

( „buntowszczykow *. Tyle miesięcy 
węszył bezskutecznie za lataiac^ t 
biblioteką, a oto jest. Głosem mi- , 
mowolnie szyderczo-rozpawionym
rozpoczął śledztwo

Atk .ua eto u was?
„Z domu przywiozłem**.
„Aha. Z domu przywiozłem. 

Niecoś napi awdę z domu. A u Was 
‘ tam gaspada, co pod poduszkami? I 

I wy z domu poprzywozili?**.
„L1 nas niema nic pod poduszua* 

mi", stwierdził kaiegorycznie Ro
mek. Patrzył Inspektorowi prosto 
w' oczy  a ii mrugnął. Inspektor 
wciąż chichotał złośliwie.

J „Nu obaczvm. Niema. A jak ja 
rewiiję zrobię? To co pędzie, a? \
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Zycie gospodarcze.
Powstanie wielkiej instytucji finan

sowej.

KRONIKA
W to rtk

1 2
kw ietnia

Jesteśmy w możności zanoto
wać wiadomość wielkiej wagi, a 
mianowicie fakt wielkiego rozsze
rzenia jeanego z najstarszych i naj
poważniejszych banków w Polsce, 
mianowicie Banku tianalowego w 
Warszawie.

Od dłuższego czasu prowadzo
ne były przez t tn  bank pertrakta
cje z Bankiem Zjednoczonych Ziem 
Polskich oiaz z wielką grupą fi
nansową zagraniczną, interesującą 
się Polską,

W tych dniach pertraktacje te 
zo stary uwieńczone pomyślnym re
zultatem.

Banie Handlowy w Warszawie 
zlewa się z Bankiem Zjednoczonych 
Ziem Poiskich, przejmując wszyst
kie aktywa i passywa. Akcjonar
iusze Banku Zjednoczonych Z.em 
Polskich otrzymać mają, wzarnian 
za swoje akcje, akcje nowej em.sji 
Banku Handlowego w W ai Skawie.

Do połączonych banków przy
stępuje grupa, składająca się zhrm: 
W. A- Harriman et Co, EanQue de 
Bruxelles, Banca Com.i erc ale lta- 
l i .na  i Niedcrosterreichische Escom- 
pte Gesellschaft.

Kapitał Banku powiększa się 
dc 20 mil. zł Z nowej emisji 10 
mil. zł., a 4 mil. zł. zarezerwowa
ne bęaą dla pólskicn akcjonarju- 
szów, 6 mil. zł. pokrywa grupa 
zagramczna. W ten sposób grupa 
zagraniczna, wraz z posiadanemi 
poprzednio udziałam. hanque ae 
Bruxelles w Banku Handlowym w 
Warszawie, a Banca Commcrciaie 
w Banku Zjednoczonych Ziem Pol
skich. posiadać będzie łącznie 36 
proc. kapitału. Do rady, składają 
cej się z 21 o s ó d , wejdzie po 2 
przedstawicieli wspomnianych wy
żej instytucyj zagranicznych, które 
reprezentowane będą przez kierow
nicze jednostki.

RUCH STRZELECKI.
Ulgi w wojsku dla strzelców.

Na skutek licznych zapytań, ja
kie ulgi przysługują członkom Zw 
Strzeleckiego w razie powołania 
ich do wojska, Komenda Okręgu 
wyjaśnia, iż:

1) Strzelcy z ukończonymi sto- 
pptiami p w. za minimum rek  w 
Zw. Strz. otrzymują prawo wybo
ru broni (przy pierwszym powo
łaniu).

2) Z chwilą przyjścia do pułku

Prace przygotow awcze i formal
ności, niezbędne dla przeprowadze
nia tego planu, dokonane będą w 
najbliższej przyszłości.

Kierownictwo Banku pozostaje 
nadal w rękach polskich.

Bank Handlowy w Warszawie 
w rozszerzonych rozmiarach wy
pełni bodaj w części dotkliwy brak 
wielkich instytucyj finansowych, na 
jakie cierpi Polska. Bez takich in
stytucyj normalny rozwój życia 
gospodarczego jest niemożliwy. W 
danym wypadku mamy do czynie
nie ze ziarnem się instytucyj wy
jątkowo solidnych i poważnych.

.Do BanKU Handlowego przy
łącza się Bank Zjednoczonych 
Ziem Poiskich powstały jak wiado
mo, z Warszawskiego Towarzystwa 
Wzajemnego Kredytu, należącego 
do jednej z najsiarszycn i zasłużo
nych instytucyj finansowych, co jest 
objawem zdrowej tendencji d° kon
centrowania instytucyj finansowych 
który to prąd Ujawnił się tak wy
datnie w życiu banków na Zacho
dzie,

WśrOd instytucyj zagranicznych, 
które zaangażowały się w Eanku 
Handlowym na pierwszem miejscu 
wymienić natęż/ wielki koncern 
amerykański Harrimana, który sku
pił znaczną część akcyj wielkich za
kładów Greschego na Śląsku. Ban
ca Commerciale Italiana jest naj
większym bankiem we Włoszech o 
wybitnit międzynarodowym charak
terze.

Niederosterreichische Escompte 
Gesellschaft jest jedną, z najpo
ważniejszych insrytucyj na rynku 
finynsowym wiedeńskim, ktOra o- 
giomne swe środki obrotowe czer
pie w znacznym stopniu z Ameryki. 
Zaangażowana jest ponzdto w sze
regu przedsiębiorstw w b. Galicji.

korzystają ze szkoły podof.cerskiej 
(czyli skrócenie służby w wojsku 
— odpada wyszkolenie rekruckie).

Obecnie Kom. Główna czyni 
starania, by strzelcy mogli korzy
stać z prawa wyboru garnizonu.

Dziś: W iktora M.
Ju tro : h erm eneg ilda  M.

W achód s łońca—g. 4 m. 53 
Z achód  .  g. 18 m. 23
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Skandal będzie! Ósma klasa, pano
wie, nie żart*'.

Cr.łopcy spojrzeli po sobie.
Rewii,* pod poduszkami! W 

ósmej Klasie! To był naprawdę 
skandal. Do takich rzeczy nawet 
Inspektor łatwo się me posuwał 
Musiał mieć pewność, musiał mieć 
donos. Czyżby?“...

Inspektor sam czuł dobrze wa
gę swojej groźby i jej nieuniknio
ne konsekwencje. Bądz co bąuź 
o im ii aDiturjentów.

Stali oto Drzed nim szeregiem, 
niewzruszeni, wyprostowani, ale 
serca łomotały, jak szalone pod 
granatowemi munduikami.

Staś także stał pod piecem. Ca- 
'a burza myśli kotłowała się pod 
jasną czupryną. Q n jeden czysty 
między oskarionemi. Palący wstyd 
tej czystości zalewał goryczą du
szę. Boże! takaż to nagroda za nie
złomną prawość?

Inspektor chodził oczyma po 
pokoju i nagle zatrzymał je na 
Stasiu. Nowa myśl strzeliła do in
spektorskiej głowy, Może chciał 
iognębić swych nidetnich wrogów 
świadectwem i ej1 Masnego koiegi, 
o którym y.ieazial dobrze, że nie 
jest w stanie skłamać a  możt wo
lał obejść się bez n  wizji? Ktoź od
gadnie? Staś usłyszał swoje nazwi
sko i zmartwiał. Ipstynktownie 
przeczuł, co mu g'Oii- Nogi, cięż
kie jak ołów, z ledwością ( Jerwa- 
ły się 2 od podłogi I postąpiły (jwa 
kroki. W uszach huczało coś, mby 
echo katedralnych dzwonow In
spektor musiał sam postąpić na
przód, by móc zadać swoje py
tanie.

Zabrzmiało ono Stasiowi, jal 
trąba archar oła w straszliwi ziefi 
sądu. Na mgnienie podniósł cię
żkie powieki i ujrzał osiem błys- 
nięć z ośmiu par oczu. Wszystkie 
zawisły nieruchome na jego bla
dej twarzy i czekały z zapartym

tchem. A inspektor mówił:
„Wy „Boźij czełowiek". Skażi- 

tie prawdu. Ja uwierzę, nie będę 
robił rewizji. Nc? Mają oni polskie 
książki pod poduszkami? Tak, czy 
nie?-

Zaległa cisza, gdzieś, w kącie, 
zabrzęczała pierwsza wiosenni mu
cha i brzęczenie jej rozległo się 
organowym basem. Staś podniósł 
głowę, popatrzył na inspektora i 
odpowiedział pewnie i stanowczo: 

„Nie.
Dygnitarz zdawał się zaskoczo

ny. Przez mgnienie mrugał bezra
dnie oczami, potem rozejrzał się 
dokoła.

Nie uszło jego wprawnej uv'agi 
leciucnne westchmenie ulgi, wyry
wające się jakby z całego pokoju, 
z piersi mebli i ludzi. Nie wym
knęło się bystrej obserwacji nie
zwykłe pomieszanie Stasia. Ale 
słowo się rzekło. Inspektor nie 
mógł się cofnąć,

A może jakaś subtelniejsza 
struna dźwiękła współczująco dla 
tego, co było w tym bladym, sto
jącym prztd nim chłopcu nadludz- 
kiem poświęceniem?

Zawróci) się na pięcie:
„Nu, charaszo! Bóg z wami. A 

wy,—zwrócił się do Jurka,— polską 
historję studjować będziecie, ak 
skończycie gimnazjum. Po egzami
nach książkę oadam. Osiawajtieśr 

Leawie trzasnęły drzwi za In
spektorem, a już chłopcy rzucili 
się hurmem do Stasia, by go pod
rzucić na wiwat.

Ale on tozepchnął ich wszyst
kich, rzucił się na swoje łóżko, 
ukrył twarz w poduszkach i zapła
kał boiesnym rozpaczliwym pła
czem.

Zawtórował mu zaraz płacz 
szklany kropel deszczanych. Roz
padał się deszcz i dzwonił w szyby 
kesto a żałośnie aż do późnego 
vrieczura.

URZĘD ÓW a

— Dziś uroczyste otwarcie 
s ta ros tw a  mołodeczańskie&o W 
dniu dzisiejszym o godzinie 2-ej 
po południu odbędzie się w Moło- 
decznie uroczyste otwarcie nowo 
utworzonego starostwa motode- 
czańskiegc, które powstało na od
dzielonych terenach powiatu wilej 
skiego i sąsiednich.

Akiu poświęcenia dokona J E. 
ks. biskup Bandurski w asyście 
miejscowego proboszcza.

W związku z tern dziś o go
dzinie 10-ej ranc wyjeżdża do Mo- 
łodeczna w< jewoda wileński p. 
Władysław kaczkiewicz w towa
rzystwie Dyrektora Robót Publicz
nych p. inż. Siła-Nowickiego, n a- 
czeinika Wydziału Bezpieczeństwa 
p. Kirtikiisa, naczelnika Wyaziału 
Administracyjnego p Dworakow
skiego, komendanta wojewódzkie
go P. P. p insp Praszałowicza, 
oraz sekietarza osobistego p. Sta
niewicza.

Niezależnie od tego na uroczy
stość tą wyjeżdżają przedstawiciele 
urzędów niezespolonych jak prezes 
Dyrekcji Kolejowej w Wilnie p. 
Staszewski, prezes Izby Skarbowej 
p. Małecki i Prezes Ocręgowego 
Urzędu Ziemskiego p, Łączyński.

Siedziba nowoot»artego staro
stwa zostanie przeniesiono z do
tychczasowego pomieszczenia do 
nuwowybuduwanego gmachu na 
przeciw dworca kolejowego,

W gmachu rym, - w którym do
tychczas wykończono 30 pokoi 
mteścić się będą ponadto sejmiku, 
komenda powiatowej policji, sąd 
pokoju, oraz areszt powiatowy.

W charakterze p o. starosty 
mołodeczańskiego do czasu miano
wania właściwego starosty zosta
nie dotychczasowy kierownik eks
pozytury p. Suchowski.

m i e j s k a .

— Stan zdrow otny  w s zk o 
łach powszechnych. Na ogólną 
liczbę 10.020 dzieci w szkołach po
wszechnych, liczba brudnych wyno
si 3733; zawszonych' 3293 W 4 
wypadkach stwierdzono świeżbę i 
28 innych chorób skórnych. Dalej 
stwierdzono następującą ilość wy 
padków chorób wśród dzieci szkól 
powszechnych: gruźlica płuc po
dejrzana— 110; gruźlica płuc stwier
dzona — 5; gruczoły chłonne po
większone — 363; gruźlica gruczo
łów chłonnych — 5; gruźlica in
nych narządów — 5r choioby no
sa — 35, choroby uszu — 44; jag
lica — 9; inne choroby oczu — 
61, świnka — 1. Z chorób zakaź 
nycn zanotowano płonicę w 4 wy
padkach. Wady wzroku stwierdzo
no wśród 14 dzieci.

W marcu lekarze przeprowadzili 
806 badań indywidualnych; ambu
latoryjnych — 68 i psychicznych
— 26. vs).

— Ferje  świąteczne w Magi
stracie. Ruda Mieiska i Komisje 
nie przepracowują się zbytnio. Od 
kilku bowiem dni nie było anijed

2

nego posiedzenia którejkolwiek z 
komisyj i jest pewnem, że me 
wcześniej jak po WielKiejnocy za
czną się dopiero zwoływać (nie 
odbywać). Bez przygotowania zaś 
przeznie materjełu — nie może 
się oabyc posiedzenie Rady Miej
skiej.

Nie jest wykluczonem, ie  zanim 
p prezydent Bańkowski namyśli 
się zwołać Radę Miejską nie bęazie 
jej już wejle, co daj Boże jak naj
prędzej. (s).

— Spraw a g o sp o d a m i Magi
stratu w rzeźni miejskiej. Powo
łana, na wniosek radnego Studnic- 
kiego, przez Radę Miejską komi
sja do zbaaania gospodarki Magi
stratu w rzeźni miejskiej w sobotę 9 
kwietnia w pełnym swym składzie 
w towarzystwie szefa sekcji rzeźni 
i tynków p. Karczewskiego zwie
dziła rzeźnię. Towarzyszył jej rów
nież miejski lekarz weterynarii p 
Baszkiewicz. Komisja prócz kisz
kami zlustrowała wszystkie pawii- 
jony rzeźni a nawet zwiedziła przy
legający teren rynkowy z odnogą 
kolejową i stajniami. Spostrzeżenia
1 wiadomości, zbitrane na miejscu 
przez członków komisji, notował 
jej sekretarz radny Rudnicki.

W rzeźni tego dnia nie było 
żaunej pracy. Spostrzeżono, iż całe 
wewnętrzne urząazenie rzeźni jest 
bardzo piymitywne. Komisja' do
szła do przekonania, że wszystkie 
dotychczasowe D u d y n k i  muszą być 
zniesione i zbudowane nowe.

Miejsce wybiant przed laty na 
rzeźnię, ao którego w okresie 
okupacji niemieckiej doprowadzo
no udnogę kolejową i uznano zgod
nie za bardzo dobre.

Jak długc jeszcze potrwają pra- 
ce komisji w obernem stadjum 
przygotowdwczem trudno jeszcze 
narazie przewidzieć.

Następne posiedzenie komisji 
udbędzie się w pierwszym tygod
niu po świętach, (s).

— Przedłużenie  goaziri pracy. 
Stowarzyszenie Kupców 1 Przemy
słowców w Wilnie na skutek swych 
sfąrań w Minist. Pracy i Opieki 
Społecznej w sprawie przedłużenia 
godzin pracy na okres przedświą
teczny dla pracowników zatrud
nionych w przedsiębiorstwach 
otrzymało w dniu wczorajszym ze
zwolenie na pizedłużenie pracy o
2 godziny w porze dziennej na 
czas od 11 do 15 kwietnia włącz
nie.

jednocześnie Magistrat powia
domił Komisariat Rządu w Wilnie, 
i i  nie siaw*a żadnych przeszkód 
przedłużeniu godzin handlu (otwar
cie sklepów) w tychże dniach t. j. 
od 11 — 15 b m. również o 2 
godziny, czyli sklepy na skutek 
tego maią być otwarte w tym cza
sie od 9 rano do 9 wieczór.

f r - *AWY PRASOWE

„Kultura" Nr. 5 już wyszeał z 
druku i zaw.era: art. wstępny p. 
Nawojskiego p. t. „Ku pizeszlości — 
niema nawrotu”, w dziale praw
nym. art. „Komasacja gruntów".

Pozatem zawiera jeszcze piękny 
art. p. Schrammówny „O samodzia
łach ludowych", szeroki dział. Rady 
gospodarskie, Kącik dla matek oraz 
Wieści z kraju i ze świata.

Obraza naczelnika więzienia 
na Łukiszkach.

W więzieniu na Łukiszkach peł
nił przez 7 lat funkcję dozorcy 
więziennego 52 letni Stanisław 
Majchowicz. Przez cały czas swej 
służby wywiązywał się on bardzo 
dobrze ze swych obowiązków służ
bowych, zyskując sobie zaufanie u 
przełożonych. Zdarzył się jednak 
wypadek, że w czerwcu 1925 r. 
nadużył nieco alkoholu i Dełniac 
wartę przy bramie więziennej, nie 
wywiązywał się należycie z włożo
nych nań ODOwiązków. Bez żadnej 
podstawy nie chciał wypuścić z 
więzienia zatrudnionych przy war
sztatach szewskich. Nie pomógł 
nawet rozkaz przełożonych, Mej- 
chowicz uparł się i nie wypuścił.

Zawezwano go do naczelnika 
więzienia P. Bartoszewicza. Wódka 
uczyniła Majchuwicza niepoczyta’- 
nym. Wszczął bowiem w gabinecie 
naczelnika burdę.

W rezultacie został wydalony z 
więzienia i równocześniepociągnię
ty do odpowiedzialności karnej z 
art. iS4 K. K. ,

Wczoraj zasiadł on na ławie o- 
skaiżonych w Sądzie Okręgowym. 
Rozprawa odbywała się przy 
drzwiach zamkniętych. Pokrótkiem 
przemówieniu pprok. Sakowicza, 
Sąd pod przewodnictwem sędziego 
Jodzewicza wydał wyrok, skazują
cy Stanisława Majchowicza na 6 
miesięcy więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary na przeciąg 5 łat.

(Zdań.)

WCfjakkiWA

— Zaciąg ochotników do s łuż 
by w woisku sta łem  Ministerstwo 
Spraw Wojskowych ogłosiło zaciąg 
ochotniczy do służby w wojsku 
stałem na warunkach następują
cych,

1) do służby w wojsku stałem 
w charakterze ochotników będą 
przyjmowani w roku 1927 męż
czyźni, urodzeni w latach: 1907, 
1908 i 1909,

2) termin wnoszenia podań do 
P K. U. przez osoby ubiegające 
się o przyjęcie na ochotników do 
służDy w wojsku lądowem wszyst
kich rodzajów broni i służb oraz 
w marynarce wojennej upływa z 
dniem 1 lipca 1927 r.

3) wyjątek oa tej zasady , sta
nowią podania ochotników, m ają
cych warunki do prawa półtora
rocznej służby wojskowej, które 
należy przyjmować do dnia 5 lipca 
1927 f.

4) ochotnicy, mający warunki 
do prawa półtorarocznej służby 
wojskowej, nie mogą być przyj 
nowani do czołgow. lotnictwa i 

balonów, taborów, samochodów i 
intendantury,

5) przegląd wojskowo-lekarski 
ochotników przez komisje przeglą
dowe odbędzie się w terminie o- 
gólnego poboru rocznika 1906, 
termin stawienia do komisji pobo
rowe, będzie pooany w obwiesz
czeniach,

6) po terminie ogólnego pobo
ru przeglądu ochotników aokony- 
wują dodatkowe komisje poborowe.

Wybór broni powinien ochot
nik stwierdzić własnoręcznie na

swem podaniu o przyjęcie ao woj-
sfccl

SAMORZĄDOWA.
4 .

— Jeszcze o zmiaaie gran.c 
w pow wił - trockim  W związku 
ze zmianą granic w powiecie wil.- 
trockim mają odbyć się wybory do' 
rad gminnych, w tych gminacn 
których gramce zostały zmienione. 
Jak nas informują w najbliższym 
czasie nasląpi nominacja składu 
osobowego gminnych komitetów 
wyborczych, (s).

— Zjazd wójtów i pisarzy 
gminnych. W niedzielę 10 kwiet
nia odbył się zjazd wójtów i pisa
rzy gminnych pow. wileńsko troc
kiego, na którym omawiane były 
sprawy sanitarne, (s)

— Dorny luduwe w pow. wil.- 
trockim. Na terenie powiatu wi- 
leńsko-tro ;kiego projeKtowar.e jest 
w najbliższych dniach przystąpie
nie do budowy nowych Domów 
Ludowych w Turgielach, Mejszago- 
le i Wornianach.

OPIEKA SPOŁECZNA.
i , "

=  Utworzenie p a trona tu  nad 
więźniami w Wilnie. W niedzielę 
dnia Ił) kwietnia b. r. o godzinie 
11 i pół w gabinecie Prokuratora 
Sądu Apeiacynego w Wilnie od
było się zebranie organizacyjne 
patronatu opieki nad więźniami w 
zebraniu wzięli udział: Prezes Są
du Okręgowego p Szczepkowski, 
wice-prezes p. Bochwic, wice-pre- 
zes p. Owsianko, pioKurator Sądu 
Apelacyjnego p. Pleszczyński. prof. 
U S. B. p. ulazer pp. podproku- 
ratorowie Wyszyński i Wąsowicz, 
sędzia Maliński. Naczelnik Wyazia
łu Pracy i Opieki Społecznej wo
jewództwa p. Jdcz i mecenas Sad
kowski

W celu opracowania statutu wzo
rowanego na statucie patronatu 
waiszawskiego powołano komisję, 
złożoną z 5 osób, która w najbliż
szym czasie ma przedstawić odno
śny materjał organizatorom patro
natu.

Nareszcie więc zostanie w Wil
nie jawna organizacja, zajmująca 
się losem więźnia.

SPRAWY ROBOTNICZE.

— Bezrobocie w ostatnim  ty- 
gudniu. Od 4 do 9 kwietnia b. r 
ogólna, przybliżona liczba bezru- 
boutych na terenie działalności P. 
U. P. p  w W linie wynosiła: ro
botników hutniczych— 1, metalo
wych—313, budowlanych—617, in
nych wykwalifikowanych — 1228, 
niewykwalifikowanych — 1548, ro
botników rolnych—276 i pracow
ników umysłowych— 1391, co ra- 
zer.i wynosi—5384 beziobotnych. 
Cs;ęść z nich w liczbie P 0 5  po
biera zasiłki w Obwodowym Biu
rze Funduszu bezrobocia.

Pozatem zanotować należy, iź 
w ciągu tygodnia Urząd Pośred
nictwa Piacy skierował 100 miejs
cowych kandydatów na własne wol
ne miejsca I zapośreamczył—45 
kandydatów.

Ilość bezrobotnych zamieszka
łych wyłącznie na terenie m Wil
na przedstawia się następująco: 
zarejestrowano—5184, w tej liczbie 
męzczyzn—3686 i kobiet— 1498.

W porównaniu z tygodniem u- 
biegłym bezrobocie zmniejszyło się 
o 48 osób. (s)

ZE Z WIĄZ. 1 STOWARZ.

— Oddz Wil Legj Inwalidów 
W P. wzywa bezrobotnych człon
ków Gdaziału do zarejestrowania 
się w kancelarji Oddziału przy ul. 
Wileńskiej 42 w godz. 16— 18. Re
jestracja trwać Dędzie do ama 15 
kwietnia r. b. jednocześnie powia
damia się członków, iż tut. Od
dział posiada kilkaset koncesyj 
wódtzanycl: i tytoniowych w róż- 
nycn wojewóaztwach.

—  Z  walnego zgrom aazen ia  
Związku Zawodow ego Dozorców 
Domowych W dniu 10 kwietnia 
r. d. oabyło się walne zgromadze
nie członków Związku Zawodowe
go Dozorców Domowych, które 
zagaił p. J. Zejtno poruszając zna
czenie ruchu zawodowego. Następ
nie sekretarz związku znał spra
wozdanie z aziałalności związku. 
Po sprawozdaniu przemawiał po
seł Pławski na temat solidarności 
robotniczej i święta pierwszo-ma- 
iowego (S ki)

— Komisje rozjemcze do spraw  
dozorców dom owych Na pod
stawie pisma Inspekcji Pracy 63 
obw. odbędą się w dniach i 2 i 13 
kwietnia r. b komisje rozjemcze 
do regulowania zatargów pomię
dzy właścicielami nieruchomości a 
dozorcami domowymi.

— Ze Związku Zawodow ego 
Kolejarzy. W niedzielę t. j. dn. 10 
kwietnia odbyło się posiedzenie 
Zarządu Koła Związku Zawodo
wego Kolejarzy i. Komisji Rewi
zyjnej, która przeprowadziła kon
trolę w poszczególnych sekcjach i 
zarządzie kasowości i działalności 
tegoż Koła. (S-ki)

R O Z : E.

— Goście rumuńscy w Wilnie. 
"W aniu 22 kwietnia b r. przyjeż
dżają do Warszawy z Bukaresztu 
Paweł Nigulescu, prof. prawa ad
ministracyjnego na uniwersytecie w 
Bukareszcie i prof. Anmbal Teoao- 
rescu, mer (ourmistrz) Bukaresztu. 
Obaj profesorowie rumuńscy prry- 
bywaj«j ao Polski celem wygłosze
nia wykładów o rumuńskiej kon
stytucji i administracji oraz zapo
znania s it  z administracją polską.

Na pobyt w Wilnie przewidzia
ny jest jeden dzień. Bo Wilna przy
jadą w dniu 25 lub 26 kwietnia 
rano pociągiem pośpiesznym.

W związku z tern PolsKi insty
tut Administracyjny w Warszawie 
zwrócił się z prośbą du p. woje
wody Raczkiewicza o porozumie
nie się z U. S. B , jak zarówno z 
prtzydjum Rady Miejskiej i Magi 
stratem m. Wilna ceiem ustalema 
programu przyjęcia gości rumuń
skich w Wilnie.

Ewentualny ptogram byłby na
stępujący: ,

1) Wykłady w Uniwersytecie 
(każdy z proiesorów rumuńskich 
wygiosi w języku irancuskim jedno
godzinny wykład).

2) Przyjęcie u p wojewody
3) Przyjęcie urządzone przez m. 

Wilno.
4) Zwiedzenia miasta. (s)
— Zjazd nauczycieli muzyki. 

W dniach 22—26 maja 1927 r. od
będzie się w Warszawie zjazd nau
czycielstwa śpiewu i muzyki w se
minariach nauczycielskich państwo
wych i prywatnych

Z.azo ten, mający na celu roz
ważenie licznych zagadnień, tyczą 
cycn się wychowania myzycznego 
przez szkołę, powinien zaintereso
wać świat muzyczno-pedagogiczny, 
a specjalnie nauczycielstwo semi
nariów, które przygotowuje przy
szłych krzewicieli oświaty i kultury. 
Siedziba Komitetu: Warszawa. Se- 
minarjum 1 męskie, ^Krakowskie 
Przedmieście, 36.

— Wykłady pedagogiczne przez 
radjo. Program wykładów pedago 
gicznych, organizowanych staraniem 
Ministerstwa W. R. i O P. i prze
znaczonych przedewszystkiem dla 
nauczycielstwa, obejmie w maju r. 
b. następujące odczyty: 2 maja wiz. 
p. dr. Tadeusz Mikułowski: Do
kształcanie nauczycielstwa szk ó ! po
wszechnych na kursach wakacyj
nych; 9 maja dyr p. Jan Jura- 
szyński: Cde i zadania naukowe 
szkoły średniej; 16 maja dyr. p. 
Jan Jurasryński: Cele i zadania 
wychowawcze szkoły średniej; 23 
maja p dr. Stanisław Arnold: Hi
storia Jako nauka obywatelska, 30 
maja wiz. p, Kazimierz Cze-wiński: 
Nauki biologiczne w szkolniciwie.

Ouczyty wygłaszane będą nadal 
na stacji nadawczej Polskiego Radja 
w Warszawie w poniedziałki o godz. 
17 m. 3C. , !

Do litościwych serc społeczeństwa 
polskiego.

Starus-.el 73-letnl, w ysiedlony p rzym u
sow e w raz z 71-ie^nią zoną  z Litwy K o
w ieńsk iej—odw ołuje  sic, z -powodu braku  
srodkow  do tycia , dc  ofiarności publi
cznej czy.elr.ików  „K urjera W ileńskiego". 
Spraw ę tej nieszczęśliw ej rodziny gorąco 

p o p ie rtm y .
O fiary w gotów ce o ra 2 pod p ostac ią  
u b rań  i bie 'izny, un rasza  się sk ładać w 
ad m inu tiuc ji .K e .n era  W ileńskiego", ul. 
jagif llo n sk a  3. N azw iska ofiarodaw ców  

'  lu zd o razo w o  o g łaszan e  będa m  tem  
m iejscu. ‘ 4106

SPORT.
Sportow cy łódzcy u p 

wojewody.
W aniu wczorajszym zostali 

^rzyjęci przez p. wojewodę dwaj 
łódzcy sportowcy, którzy w celach 
krajoznawczych obchodzą pieszo 
całą Polskę. Są to Marjan Stani
szewski I Józef Margasiewicz Do
tychczas przeszli oni przez nastę- 
puiące miejscowości, wychoaząc 
z  Łodzi w dniu 5 listopada l926r.: 
Warsrawa. Brześć n/B Kcwel, 
Lwów, całe Podkarpacie, Kraków, 
Poznańskie, Pomorze, całą Pół
nocną Polskę.

Obecnie wracają oni z Wilna 
do Łodzi, gdyż Wilno było ostat
nim etapem ich sportowej podróży.

P iłka  nożna W. K. S „Pogoń": 
1 p p. Leg. 3:2.

Niedzielne zawody o mistrzo
stwo klasy A zakończyły się zupeł
nie niespodziewanem zwycięstwem 
Pogoni, która wystąpiła w b sła 
bym składzie. Większość graczy 
poraL pierwszy debiutowała w 
pierwszej drużynie.

Pierwsza połowa gry upłynęła 
pod znakiem lekkiej przewagi ze 
sirony 1 p. p. Leg. natomiast w 
diugiej połowie „Pogoń" stale „sie
działa" pod bramką rrzeciwnika.

Z „Pogoni" wyróżnili się: Ba
niak, la lick i z 1 p. p Leg.: Wró
bel, Suberda.

Sędziował, p. Kac.
Zawody rozpoczęły się z przesz

ło półgodzinnem opoźn.eniem.
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Tsaitr i muzyka,
R ed u ta  n a  P o h u la n c e  O s ta tn ie  

d w a p rz e d s ta w ie n ia  „ S n u “  Dziś i ju tro  
o s ta t.n e  do  a p rzedstaw ień .a  sz tuk i w 7 
o b ra z a c h  F K ruszew skiej .S e n ',  p o p rze 
dzone pr em ów ieniem  prof. S S rebrnego.

C ery  m iejsc popularne. B le tj naby
wać m ożna w b iu n e  „O/biS* w dniu 
prz dsiaw ienia zaś od g. 5-ej popoł. w 
kasie  T eatru .

— T e a tr  P o lsk i ( s a ia  ,L u tn ia “ ) . 
D ziś i ju tro  kom edja  S t K iedrzyńskiego 
.N ie  trzeba  s :ę niczem u dziwić*.

- -  V /lelki „ o n e j r t  re lig ijny , W  czw a r
tek  i4  kw ietn ia odbęazie się o goaz. o-ej 
m . i5  wiecu. w T ea trze  T olsk irr wielki 
koncer religijny połączonych uru rów : 
.B azy lik i - .C gn .^ ita  K olejow ego" i"Ł ch a“ 
pod d y re k c ą jp ro f. W ładysław a Kalinow- 
ak.ego.

W progr m it: Scnubert, M oniuszko, 
O rubersk i X. Sulivsr SurzyńsKi X., 
G uo-iod i R neinbergcr.

Jako soliści wystąpią dd. Skow roń - 
ska Szm urłow a, Malin wski i Nowicki 

Ceny m iejsc od 39 gr. do  3 zł Bi
lety  są  do  -.abycia w kasie T ea tru  P o l
sk iego  od 11-ej r. do 9-ej wiecz.

Ra d jo .
WTOREK 5 kwietni? '

Warszawa 10 kw. 1111 m.
15.00. K om unikaty: gospodarczy  i m eteo- 

r< log ezny
16 00. 4-ty o aczy t dla m aturzystów  szkół 

S reJ-ic)1 z cyklu .N au k a  o  Polsce 
w spółczesnejJ w ygłosi prof. A lessan- 
a e r  Janow sku ^  '

16.45 O dczyt p. t. .P o lsk *  flota w ojen
na" wygiósi por. m ar. W olsk'

17.15 K oncert popołudniow y. W ykcnaw - 
'  c>: O rk ies tra  P. R. pod dyr JanaD w o- 

<-aKowskiego, p W incenty Jakóoczyk  
(k la rn e t so lo )  i prof. Jerzy  Lef Id

(akom pan iam en t). U tw ory: M endelsso
hna, W ebera, M ozarta, M eyerbeera.M as- 
cagniego i in 

18.40. R ozm aitości—wygi. p. Lawiński.
19 00. O dczyt p. t. .Z ycie  obyczajow e i 

tow arzyskie Paryża .o  W ielkiej Rewo
lucji* w ygłosi prof. H enryk Mościcki'. 

19 30. K om unikat ro ln i .z y .’
19.45 O Jczy t p. t. .N iagara*  w ygłosi 

prof. A leksander Janow ski. 3 
20,10. P rzerw a. P raw dopodobnie kom u- 
. n ika ty . . . .  . . .
20.20. Ddczj* p, t. .O  W agnerze’ wygł.

prof. Józef Rozenzweig.
20.30. K oncett w ieczorny sym foniczny, 

n o św ięc in y  tw órczości R yszarda W a
gnera. Wy> jnaw cy P ow iększona o r- 

■ k irs tra  P. R. pod i.yr. Jó ze ta  O zim iń- 
, sk iego i p. Jan  R om e,ko , ar*, opery  
poznańsk iej (śpiew ; Fragm e-.ty z oper: 
.Śp iew acy  N orym berscy’ , „O kręt-w id- 
m u‘ , „ I  annhauser* , .Z ło ro  , Renu*, 
„Parsifal ,

Sygnał czasu . K om unikaty  prasow e.

LIsTy do Redakcji.
",

Szanow ny pan ie  RedaKtorze!
W N r. 79 Pańsk iego  wysoce poczy

tnego pisma, i dnia 6 kw ietnia b. r., po
jaw iła się no ta tka , w giói ej Z arząd  Z w iąz
ku K ółek i O /g  Roi. Z. Wil. p daje do 
w iadom ośu  publicznej, że ja, na p o sie 
dzeniu  .VojewóazI;iej Rady N apraw y U- 
s iro ju  R oinego w Wilnie w dniu 21 m ar
ca nie reprezentow ałem  wyżej w spom 
nianego Z a iązk u  i że za ję te  p rzeze  m nie 
stan o w isk o  .w spraw ie opieki agranom i- 
cznej nad gospodarstw am i skom asow a- 
nemi, me oyło 'g o d n e  ze sta łow iskiem  
w łaaz Związku K ółek i O rg. Roi. Z. W, il.

Zważyw szy, że n o ta tk a  ta  w ywołuje 
m niem anie, jakobym  nieoraw nie re p re 
zen tow ał nia posiedzen iu  w spom nianej 
Raay Z arząd Zw iązku K ółeit i O rg. Rui. 
nie m ając od iej O rganizacji upow ażn ie
nia do tego, zajm ując przytem  stanow i
sk o  sp rzeczne ze stanow iskiem  włBBztej 
O rganizacji i zw ażyw szy także , że  t tg o

rodza ju  no ta tka , b ę a ą t n ieścisłą, n iek o 
rzystn ie  ośw ratla m oje w te j spL wie za- 
ch ow an it się, uprzejiiiie p roszę Szanow 
nego P ana o um ieszczenie następującego 
sp ro sto w a iia :

Po  pierw sze stw ierdzam , ż< do Rau>
1 N apraw .' U stro ju  Rolnego w Wilnie nie 

zo sta łem  desygnow any przez O rganizację, 
lecz zo sta łem  powołany na to  s*anowi- 
sk o  przez Pana M inist/a  Reform Rolnych 
na zasadz :e a rt. ? poz C rozporządzen ia  
P rezyden ta  R zeczypospolite! z dn ia  4 
styczn ia  1927 r. o  u tw orzen iu  G łów nej i 
W ojew ódzkich Fad  N apjaw y U stroju Rol
nego (D . U R. P. Nr. 3 z dn ia  i l4 . I. 
1927 r.). Art. 2 rozporządzen ia  wyraź m : 
o  iew«. że cz lo n só w  Rady m ianuje M i
n is te r Ref. Ro.. , -  pośród  wybitnych 
znaw ców  stosunków  rolnych i u s taw o 
daw stw a og rarn eg o 1*. W olno mi p rzypusz
czać, że praca moja w latach od  1920 r. 
do 1924 r. w W ileńskich U rzędach z.iem- 
skich, gazie zajm ow aiem  jed n o  z k .eru 
js.cyi.h stan o w isk —spow odow ała zaki 'a- 
lifikow anie mnie na członka Rady. W.ęc

w R ad tie  N apiaw y U str. Roi. me jesiem  
w ysisnn iriem , czy re arezentam en, tej lub 
innej o . s anizacji, guyż K C n s tu k u a  sa
mej Rauy w yklucz tę  m ożliw ość.

F j  drugie  nie m iałem  potrzeby p o d 
czas dyskusji w spraw ie opieki i,ad s k u -  
m asow anem i gos^o  arstw am  zajm ow ać 
stanow iska n iezgounego ze s tan o w isk o m  
W ładz Związku K ó1 i Org. R jJ. £  w  ił 
gdyż s tanow isko  Właaz ZwiązKu w lef 
spraw ie nie było w ogóie prze, Raus  N 
U. R. rozw aźrne .

P roszę  przyjąć w yrazy w ysokiego 
szacunku  i pow ażania.

R om uaid  W ęckowicz 
Ca.o- ek  Wci. Rady Naprawy 
U stro ju  R o lnego  w Wilnie. 

W il„o, 1 i .  IV. 1927 r.

Pokój óo wynajęcia ż ofcó- 
bnem wejściem — 

ul. Ludwisarska 9 m. Oglądać 
od godziny 12 du 4 po  p.łudniu.

KINO
Polonja
M ick iew icza  22.

Dziś w 2 eh kinach rewelacyjny film ze śpiewem
Kochanka oficera ochrany
żenią w R ^sji. O k az  m ęsx i‘*j p iękności W L G A JD A R G W , s ł .n /iy  M ie .e n a o r f  i sa
m cza  W łoszka M arce lla  A lban i w ro>ach giów nycn Pilm ten  przew yższa wszystKie 
do tąd  w idziane, dając m asę now ych w. -zen, przep latany  je s t śpiew em  cygańsk ich  ro - 

_____________  m ansńw  i pieśniam i k a to rg i.

K U N O
„Stella'*
ul. Wielka 30.

Kino - T ea tr

„H elios”
W ileńska 38.

Dziś!

ZNAK Z O R R y “  w  01
Sensacja deby obecnej! Zacliwycająry filrr,!

głównej Douglas Fairbanks,
bohater f. „Złodziej z Bagdadu", który zdumiewa! przeraża! zachwyca! porywa! Pojedynek 

nerwów i sib! Fascynujące sceny Dla młodzieży wstęp dozwolony. 14084

P R Z E T A R G .
Dyrekc.a K. P. w Wilnie ogłasza niniejszem 
nieograniczony przetarg na budowę muro
wanych domów mieszkalnych na stacjach. 
Łapy, Królewszczyzna, Zanarie, Białystok. 
Baranowicze, tow Brześć, Orodno, Moło- 
deczno, Stołpce i Turmonty. Przy wyborze 
uwzględniane będą jedynie oferty firm bu- 
dowlanych zarejestrowanych, które wykażą 
się wykonanemi budowlami, przyczem Dy
rekcja K. P, w Wilnie zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta. Wadium w sumie od 500 
rł do 1,500 złotych na każdy dom (w za
leżności od wymiarów domów) należy skła
dać w sposob przewidziany rozporządze
niem M-siwa Skarbu Nr. 872-DB-3-017624 
z dn. 21. IV. 1925 toku w Wydziale Ra
chunkowym Dyrekcji K. P. lub przekazać na 
r-ek Dyrekcji przez P. K O. zaś kwit o 
wpłaceniu wadjum winien być dołączony do 
oferty, która musi być złużona do godz. 
12-tej dn. 5 maja lv2 7 roku do specjalnej 
skrzyni, znajdującej się w Prezydium Dy 
ekcji Projekty, warunki przetargu i warun

ki techniczne otrzymywać można od dn. 11 
kwietnia r. b w dnie powszednie między 11 
a 13-tą godziną w Wydziale D;cgowym Dy
rekcji w Wilnie, ul. Słowackiego 2, pokój 
Nr. 3, II piętro — za o p k tą  10-ciu złotych. 
Firmy obowiązują przepisy M. K. z dn. 3 
II. 1927 r . Nr. 1/2380 2127 o oddawaniu 
dostaw i robót na P. K. P., które wyszcze
gólnione są w warunkach przetaigu.

Dyrekcja Kolei Państwowych  
M ________________ w W i l n i e __________

Piekn ość —Powab.
Ostatnie nieznane kosmetyczne nowości.

N ajrozm aitsze ręczn e  ap a ra ty  do sam om asażu . 
Ostatnie nowości. Żądajcie katalogów, załą

czając znaczek pocztowy. 4053 
!) H, LABCR, Bydgoszcz, sk rzynka  poczt. 61-

NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA
POLECAMY WIELKI WYbÓR TOWARÓW 

^ERrUMERYJNYCh
KOSMETYCZNYCH

GALANTERYJNYCH
krajowych i zagranicznych tirm.

PRZEDMIOTY GOSPODARSTWA DOMOWEGO 
OPŁATKI DO PIECZYWA.
OLIWA nicejska. Esencja octowa, Szairan,

* Yanilja, Kardamon, Gozdziki, Cynamon.
F arbka  i lak ier do jaj i t. d.

—) C E N Y U M I A R K O W A N E  ( -  
SK L E PY  D ET A LIC Z N E  v'

T-wa J.B.SEGALLŁ
O Trocka 7, teł. 542.
2) Ul. Z arrkow a 26- tel. 1023.
3) Ul. Mickiewicz? 5, tel. P73.
4) Róg R udnickiej i Zawalnej 20/52 tel. 612.

Cer«*t&, linoleum, shodniki jutowe
P ru sz c ze  g u m o w e ,  b re z e n r  do wozów dryiirr! 
d“ n »sienniki w największym wyborie t Iko

u I  W 1 L D S Z T E J N A ,  Wilno R u a n i c K a  2 .
i Ceny najtnńsze. 3S97

Tow. Akc. H. Cegielski w Poznaniu
FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH,

P Ł U G  „P. I.“
Najlepszy na lekkie i ciężkie ziemie, na 1—2 koni. 

Idealna regulacja. LEKKA I MOCNA KONSTRUKCJA
Dom Techniczno-Handlowy

inżynier Jan GumowsKĘ
MOSTOWA 3. Tel. 271.

DAR MO
.-REMJĘ do najlepszej i wszędy ie. 

znanej

m astyki
DO p o d ł ó g  jiora”,
która nie farbuie ubrania ł bły

szczy jak słonce, do nabycia 
w sl.iepie ra^b i a rty k . e lek trycznych

„A* SZUR S^wie^
Róg N-emieckiej N* 11 i zaułka 
Sw. Mikołaja Nr 1 Tełef. 11-11 

• amże wielk wybór 4025

LI

C " .. -z- ni

H S U S I m m m m m ■ ■ i m am m a i

Ogłoszenie.

Wileńskie Tow. H andlowo-Zastawowe

LOMbARD
P lac  K a te d ra ln y  — B isk u p ia  12 

wydaje pożyczki bez ograniczeń na 
zastaw z ło ta ,  srebra, brylantów, uDrań, 

fortepianów, towarów i t. p. 
Przyjmuje na przecnowanie kosztowno

ści, futra, kufry i t. p.
B iuro czynne od  9 do l-e j i od  4 do 6-e).

P -o c e n t o b n iżo n y . 4032-2

Dyrekcja Lasów Państwowych w Wilnie 
posiada do odstąpienia w okresie wiosen
nym r. b . ze szkółek Nadleśnictwa Smor
gońskiego ra 5.000.000 sztuk jeanoletmch 
sadzonek sosny pospolitej (pinus syiwe- 
stris) po cenie:

i jakości po 1 zł za 1.00U sztuk 
II „ „ 0.5 zł.
Wysyłka sadzonek uskutecznianą będzie 

natychmiast po nadesłaniu należności za za
mówiona ilość sadzonek.

Faktyczne koszta opakowania i prze
syłki potierane będą za zaliczeniem kolejo- 
wtm.

Zamówienia i należności za sadzonki 
uprasza się nadsyłać bezpośrednio Jo Nad
leśnictwa Smorgońskiego (fo)w Naroty, st. 
kol i poczta Smorgonie, województwo wi
leńskie).

Dyrekcja Lasów Państwowych  
ł0ól-VI-1 w Wilnie.

Uwaga! Na św ięta!
Najtańsze źródło artykułów mleczarsko-spo

żywczych i gastronom iczno- owocowych 
w wielkim wyborze w firmie

„Poznan ianka”, iwł. G. Kozioł
ul. W leńska 25 (róg Dobroczynnego zaułka)

Zawsze na składzie świeżo towary. 
P rzekonajc ie  się I

ROWERy angielskie „ T r i u m f  ‘ 

i B. S. A M A S Z Y N Y  do szycia.
Patefony i gramofony

Wszystko na ratyj
Wielki wybór płyt patefonowych i gra
mofonowych. SkrzyDce, bałal*jk\ gitary,' 
mandoliny, lustra, zabawki dia dzieci 

i różne artykuły sportowe poleca:

„Uniwersał” wielka zt: I

fkiszuhję niTszkania
z 2 lub 3 pokoi z kuchnią 
i wygodarri. Łaskaw ie 
rgfaszać się  p ro s ię  do 
Admin. „K urjer?  Wil ", ul 
Jag ie llońska  3, dla S. R. 
__________________  410- 1

U m ćw iżnia  się zgub. 
X.1926 Książkę wojak, 

w yd. prz :z P.K .U. Wilno 
na im ię Jerzcjąo B ureca, 
zam . we wsi K osow aje 
gm. sm orgońsk . 4100

liwaga. damscy „rmyt 
Plisu ję  i gufruję sunn e 
z . n a j r / in o ro  niejszych 
I7\a+erj, łovi według o sta t- 
n i t j  m ody p a ry k ie j ,  po 

cenach  przystępnych. 
Abram Fil, ul. N iem iecka 

Nr. 2 ,-ćó , V ,ilio . 
P ro s im y  p rz e k o n a ć  a.ę!

lim y Einkiro I Salin ■ 
n a l t z a e  ii. Naiicasz,
W ilno, T rocka 17, tel. 781,
N ajtaf.* ':e żióufO  zakupu 
m eterja łów  e le k tr  -tech ■ 
nicznych i , radjow yeh. 
Ceny Jtonkurencyjne.
Prosim y o  przekonanie
sic. 326?

D a r m o  Przu m*! iaI J d l  I l  l U  k ąaądż  p /a  ■ 
cę, byle m e być w jr< u t 
kiem społeczeństw a M ło
dy człow iek, Jat 25, prze
sz łość  m oralna  b. dobra i 
n ieskazitelna. Ul. P o tocka 
ć —27, B ożyczko. 4116-2

Ogłoszenie.
Dowództwo 22 Błopu K ,0  P. w N. Trokach 

rozpisuje ninitjszcm
przetarg nieograniczony

na dostawę od an. 1 maja 1927 r. do d. 31 
lipca 1927 r. chleba 8?^ , artykułów żywno
ściowych i paszy z dostawą co 2 dni cłileba 
oraz co 10 dni artykułów żywnościowych i 
paszy do miejsca postoju pododdziałów Ba
onu, t. j. Nowe Troki, Rykonty, Rudziszki, 

Wójtowe.
Rozprawa ofertowa odbędzie się w Kwa

termistrzostwie 22 Baonu K.O.P w N Tro
kach d. 25 kwietnia 1927 r. o godz. 9 rano. 
Termin wnoszenia ofert należycie wypełnio
nych na specjalnych drukach z dołączeniem 
3% waajum złożonym w kasie Baonu oraz 
ćwiadectw przemysłowych i zaświadczeń władz 
administracyjnych o solidności kuDieckiej, 
upływa d. 2o.IV r. b. o godz 9*

Oferty na oddzielną dostawę chleba, ar
tykułów żywnościowych i paszy dc mitjsc 
wyżej wskazanych—są dopuszczalne.

Bliższych infcrmacyj o warunkach ogól
nych i specjalnych udziela Ofic. Żywn 22 
Baonu K. O . P.

No.ve Troki, a. 8 kwietnia 1927 r.
Dowódca 22 Baonu K.O.P.

4723-i34-V l-l ( — ) B u d re w ic z , n ia ju r .

LERU
Sklep robót ręcz

nych, Sw.jafiska 2

ms mas.
pizeftistoiR

n

z ra
batem 
4025

2 5 o

Akuszerka
W. Sm lałowska.

Frzy,m uje od a. 9 do 19. 
M ickiewicza 46 - 6 .  4028

Pianina
do  Wynajęcia. R eperacja 
i stro je .n e . M ickiewicza 
2 4 - 9 .  lisiKO. 3998

j i Największy wybór

POCZTÓWEK
świątecznych
Krepy bibułkowej zwykrej 
i spec DONICZKOWEJ

Wł.l torkowski
Mickiew.cza i ,  {\jq S to Jańska 1,

teł, 372. i teł, 371.

.opiyinr czno-oku!iaiy 
u t t y ,  u a j^ ię k sz ^  w Wi- 
leu^zczyżm e wtaśc. B -d a  
''Itiisn lccy , WiJuo, ulica 
WJeib tó. jyyońi
fuiCjjjiancAcytiu. p rzy  b o 
rów . W ydaje ok.aiary po  
receptAC". K «ł« C hor) en, 

i36 i b

J -  K R U S Z Y Ń S K I
Stl, Wielka 27 TeŁ 682.

Na nadchodzące święta polecą: sz y n k i, s wędliny, 
kiełbasy krakowskie, litewskie i wiejskie, w yko
nane, wre w łasnej masarni. Wielki wybór win, li
kierów, komaków i wódek różnych iirm oraz to
warów kolonjaino-spożywczych w p,erwpzorzędnej

jakości
Dostawa towarów do mieszkań . hoteii bezpłatnie.

' M l
mmiiicif

DRUKARNIA „PAX“
Ul. Sw J O N Ą C E G O  .5.' W lL.NO.

T ąJcfon  V r 8—93 
Wykonuje VL?eieię roboty druka-«Kie 
i introligatorskie szybko i riojrtedPie.
CZASOPISM^,

l KolĄzKl I BROŚ2UR).
TA30LB, Bl-BTK, PLaKAI Y,

c e n y  S i * olok'wb 1 •‘- ^ s t r a c y jn h
J WYKONANIE DOKŁADNE 1 SUMIRNNL,

O g ł o s z e n i e
do

Technik 
zębtjw sziućznyca 

L MINKIER,
ul. W ileńska 21, ’ 372;

yrsyjinaje
© 0 ® t ó @ © © 0  

n &  n a j D a r d z t e i
dogodnycn Popierajcie
waronkuch . Ligę żeglugi 

Jagiellońska 3. . © © 0 © 0 © 0 ^

JACK LONDON.

M I K .
42)

Pewnego dnia Daughtry napi
sał:

t

Jeśli nie jtrzymam mego 
psa, zabńę doktora Emory.

Wówczas pisma mie s^owe za
wiadomiły apołeczeństwo, ze smut
n y  wypade? dwóch trędowatych 
stał ssę tragicznym, jeden z nich 

exn, iły człowiek zwarjował. 
Uspołecznieni obywatele zabierali 
głos pow°tając przeciw takiemu 
niebezpieczeństwu w pobliżu miasta 
Domagali się. by rzad Stanów Zied
noczonych wybudomał państwow’ 
przytułek dla trędowatych na jakiej 
odległej wyspie, lub na odosobnio
nym szczycie górskim. Ten nikły 
płomyk zainteresowania się zgaił 
jednak pet upływie s ećemdziesię- 
ciu dwóch godzin; reporterzy zajęli 
ogólną uw gę psem z A'aski, któ
ry był nawpół niedźwiedziem, py

taniem, czy Grispy Gugelotti istot
nie pokrajał w kawałki szkielet 
Gluseppa Bąrtoholdi i wrzucił w 
worku do zatoki ze szczytu skały 
Rybaka, oraz roztrząsaniem jaw
nych zamiarów Jaoonji względem 
Hawai, Wysp Filipińskich i Wy
brzeża Oceanu Spokojnego w 
Ameryce Północnej.

Poza ścianami w.ęzienia nie 
zdana ło  się nic. coby mogło zająć 
Daga i Kwaque‘a w przytułku, s t  
do pewnego wieczoru, do nadejścia 
nocy. W atr nietylko powiewał. 
Zpczynał dąć potężnie. \V koszycz
ku ovoców, przysłanych jakoby 
przez uczenice Seminarium Panny 
Fnote, Daughtry znalazł kartkę, 
ukrytą starannie w środku jabłka. 
Kilkoma słowami wypisanemi na 
tej kartce pulecano mu postawić 
na okno lamoę zapaloną w na 
siępny piątek. Tego ranka Daught
ry miał gościa o godzinie piątej 
rano.

Gościem tym był pan Charles 
iśtough Greei leaf. Stary Marynarz 
we własnej' osobie. Po dwugodzin
n i  rzeszło wędrówce przez głę
bokie p.askl iasku eukaliptusowego 
opadł z wyczerpania przy drzwiach

domu trędowatych. Sxoro Daught 
ry je otworzył, staruszek padł w 
jego objęcia, przynosząc ze sobą 
wilgotny powiew wialru.Dag wspom
niał jednak swą chorobę, wypuścił 
szaruszka z objęć tak gwałtownie, 
Źe ten upadł na krzesło.

,,Słowo daję“, rzekł Daughtry. 
Musiał paw długo iść. Hej, ty, 
Kwaqae, on cały przemokły. Ty 
zdjąć mu obuwie, pręcko*.

Kwaque niezwłocznie padł aa 
kola.ia, nim jednak zdążył dotknąć 
ręką sz ru ro -ade ł ,  Daughtry przy
pomniał, że Kwaque również p yt 
nieczysty i odepchnął go silnie,

,Słowo daję, nie wiem co ro
bić , śzepią ł Daughtry, patrząc 
wokoło bezradnie, zdawał sobie 
sprawę bowiem, ,że to przyfułek 
trędowatych że krzesło, rja któiem 
starzei: siedzi było Krzesłem trędo
watych, że nawet podłoga, na któ
rej nogi jego stoją, jesi podłogą 
t r ę d o w a ty c h .

# Rad jestem, ze cię widzę, nie- 
zmiernltp pad", wyjąkał z trudem 
Stary Marynarz, wyciągając rękę 
na powitanie.

Daughtry nie ujął wyciągrdetef 
dłoni, i

„jakże tam z poszukiwaniem 
skarbu*', zapytał lekko , „Czy ma 
pan kogo na widoKu?"

Siary Marynarz, skinął głową i 
i  trudem łow.ąt oddech wyszeptał: 

„Odjeżdżamy wszyscy z pierw
szą falą odpływu o  siódmej rano 
Statek na rzece w tej cbwib, ładny 
rnały skyner Betnleem, o pięknych 
kształtach, z duż? kajutą, wygo
dnie urządzony. Handlowy statek 
kupiecki, jeźcuil do Tahiti, nim 
paroiyce go wyrugowały Jedzenie 
dobre jjf/szystko doskonałe, pilno
wałem tego sam. Nie mogę po
wiedzieć, aby mi się ‘ kapitarj po
dobał, Spotykałem juz ludzi tego 
typu. Doskonały żeglarz, pewien 
jestem, lecz istny Buily Hayes za 
starych lat.' Urodzony korsarz, zły 
starzec rzeczywiście. Oficer nie lep
szy. W średnim Wieku, ma złą 
.optnję i nie jest gentlemanem pod
żadnym y/zgiędern, lecz ma duzo 
pieniędzy. Zdobył je na o le ja c h  
mineralnych w Kalifornjj płzede-
wszystkietn, następnie ao
spółki z jakimś przedsięb'orcą W 
Brytyjskiej Kolumbji, oszukał go, 
sam przejął jego udział w ogrom
n e j  odkrytych przez siebie po

kładach i pomnożył przeszło dzie
sięciokrotnie własny swoj fundusz. 
Niepożądany niesympatyczny ro
dzaj człowieka. Wierzy jednak w 
w swą szczęśliwą gwiazdę i prze
konany jest, że wyciągnie przynaj
mniej pięćdziesiąt miljoąów z tej 
naszej wycieczki, oczywiście wyłu
dzając odemnie podstępem mój 
udział, jest  on korsarzem, podo
bnie jak i kapitan, któregc zsap- 
g lżował".

„Winszuje panu, panie Green- 
Iea f \  rzekł Daughtry. „Ujął mię 
pan, j ją ‘ serdecznie, przychodząc 
tak daleko w taką noc, narażając 
sig na takie niebezpieczeństwa dla 
loże 'nania bieonego Daga Daugh- 

Iry, który zaws^t miał jaknajlepsze 
zamiary, Jecz nigdy nie ijniai gzęzę- 
ścia".

Podczas tej rozmowy Daugntry 
widział we wspaniałem widzeniu 
całą swobodę skunera na morzach 
Mórz Południowych i posmutniał 
nugle gdy uprzytomnił sobie, że 
dla niego izeczywjstość poiegała 
na domu tr^dowatycji. na wzgó
rzach piaszczystych i nedznvcn drze
wach eukaliptuBuwych

Stary Marynarz wyprostował się.

.mę zmartwił. Zranił mię 
pan boleśnie". «

„bez obrazy, Dez obrazy*, wy
jąkał Daughtry przepraszając, cho
ciaż nie mogi zrozumieć, jak>'m 
sposobem mógł zadrasnąć uczucia 
starego gentlemana.

.Jesteś moim przyjacielem", 
c,ąjgnał dr,lej tamten z uroczystą 
powag?. „Justem p .pa przyjarieletp 
Dajesz |mj dc zrozumienia, jajKObyą 
Sądził, że przybyłem tutaj ao pjekie' 
nej nory na pożegnanie. Przybyłem 
po oar.s f po pańskiego murzyns. 
Skuner was oczek uje  Wszystko 
p rzygotow ane. Podpisaliście um o
wę przed komisarzem żeglugi. Wy 
ot aj. Podpił.3l'ścit -przez z?stęp- 
:ów. których sam wyszuKałem,
sdnym z nich był murzyn z Bar- 

jbadoeś- .Wyciągnąłem go w a z  ? 
białym człowiekiem z l.óteiiku dii 
ma-ynarzy oa Commercial Street, 
zapłaciłem każdemu z nich do pięć 
dolarów za stawienie się przed ko
misarzem i przyłożenie podpisu 

„Panie Greunleaf, nie rozumie 
pan zdaje się. że on i ja jesteśmj 
iiędnWąri!:

(D. c. m).
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